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Traged·a łódzkiej tancerki kabar 
Zdin~lo w Poznaniu od kuli norzec:zoneli 

1ciórg równiei odebrał sobie igcie ' 
Lódź, 2 lipca 

(gr) Przed kilku dniami rozegrała się 
w Poznaniu krwawa· podwójna tragedJa 
miłosna. Tragedja ma bezpośredni zwią­
zek z Łodzią. Jedną z ofiar, które padły 
w mieszkaniu przy ul. Matejki była bo­
wiem łodzianka. 

Sama tragedia miała tfo, następujące: 
Szeregowiec 3 pułku lotniczego, sta­

cjonującego w Poznaniu, poznał na dan­
cingu w lokalu •,Moulin Rou1e" młodą, 
bardzo piękną i niezwykle milą tancer­
kę zawodową - Eugenię Jończyków­
nę - łodziankę. Jończykówna wystę­
powała wraz ze swą siostrą. Obie sio­
stry bardzo podobne - tworzyły dobra 
ną i niezwykle sta6czoną parę. 

Młody żołnierz, pochodzącY. z jak­
najlepszeJ rodziny ziemiańskiej 
zapalał do Eugenfł Jończykówny ml· 
łośclą niezwykle 1wałtowną ł namiętną. 
Jak zwykle byWa w takich wypadkach 
- przedewszystkiem domagał się od 
tancerki, by Porzuciła swój zawód, 

by przestała wYStępować publicznie 
w nocnym lokalu i prrestała tańczyć z 
~ żdym rn~tczyzuą, który ją do tańca 
zaprosL 

Jończyk"ówna była wzajemna Nowa­
kowskiemu -- je.dnak miała o tyle do­
świadczenia zyciowego, te nie decydo­
wała się na utratę pracy dla kaprysu 
młodzieńca. Tłumaczyła mu, że prze­
ciet ten zaw.ód nie jest gorszy od wielu 
innych - że nikt nie potrafi uczynić jej 
zarzutu, by się ~Ie prowadzita; nikt nie 
powie, ie jest lekkomyślna i łatwa ... 
Jończykówna tłumaczyła dalej Nowa­
kowskiemu - z którym w międzycza­
sie 

JJOtalemnłe się zaręczyłao 
że zwłaszcza wtedy, gdy on odbywa 
służbę wojskową - nie wolno im mó­
wić o małżeństwie i o zmianf e trybu 
życia. 

Jednak Nowakowski nie ustępował. 
P.oczątkowo prosił• 

pótnłel groził„. 
Wreszcie zdobył się na krok aecydują­
cy: zawiadomił o wszystkfem swą ro­
dzinę, prosząc o błogosławieństwo i o„. 
pieniądze na utrzymanie dla siebie i dla 
swej przyszłej żony„. 

Jaka była odpowiedź z domu mło- nej. Już na pierwszy rzut oka widać by- Oba ciała leżały w kałuży krwi. 
dego lotnika - tego domyśleć się łatwo to, że jest niezwykle wzruszony. Prosił Przewieziona do szpitala· Joi1czyków-
Tancerka kabaretowa, choćby miała starszą siostrę, od której pochodzą te na, ranna w okolicę serca, 
same zalety i ani jednej wady - nigdy szczegóły, zmarła po dwuch dniach, 
w pewnych sferach, nie będzie uważa- by zostawiła ich dwoje samych. r nie odzyskawszy przytomności. 
na za materiał na żonę... j Co dalej się działo w pokoju domu Jończykówne, o których wszyscy 

Nowakowski próbował przekonać przy ul. Matejki w Poznaniu - to pozo- wyrażają się jaknajlepiej - mieszkały 
swych rodziców, próbowaJ również wy stanie na zawsze tajemnicą. w Łodzi przy ul. 6-go Sierpnia ,10. Wy-
naleźć dla narzeczonej in.ne zajęcie niż Nagle ciszę nocną przeszyty stępowały również w łódzkim lokalu 
to, które się stało jej drugą naturą nie- dwa strzały rewolwerowe. „Moulin Rouge". 
mal... Nic nie pomagało... Potem rozległ się przerażający, szybko Jończykówna zginęła tą samą śmier 

Pierwszego lipca mialo się skończyć jednak stłumiony krzyk. cia,, co jej koleżanka w Łodzi - biedna 
engagement Jończykówien w dancingu Gdy ~ąsiedzi wyważyli drzwi od po- Aniela Przydworska. Obie te tragedjc 
Moulin Rouge w Po2naniu. koju Jończykówny - mają to samo Ho i cechuje je ten sam 

Miały wyjechać aż do Lwowa. zastali ją rzężącą, jej towarzysza zaś przebieg wydarzeń. 
Nowakowski przybyt do narzeczo- nie dającego już oznak życia. 

Skład narkotyków w drogerii warsz wsk· · 
Wieśniacy nabywali masowo eter - Władze poddały 

obserwacji dwie fabryki chemiezne 
Warszawa, 2 lipca la a :i. i->cfomość c fPWjzii nrz prnv•adzo I Ja us alono, R.o_zkowski trudnił ·ię 

Wielide poruszenie w~r6d wlaśckie I uej w drogerji Roszkóws 1egu przy ul. sprzedazą zabronionych lekarstw oraz 
li składów aptecznych w stolicy wywo- Zamenhofa 48. narkotyków. Zkolei przeprowadzono re 

wizję w mieszkaniu prywatnem Rosz-

Dar województwa łódzkiego na obronę Państwa ~fe~~k~;~ti~~ó~a k~~~y;~1.a większą ilość 
Eter masowo konsumowany jest przez 
mieszkańców kilku wsi nadwiślańskich, 
szczególnie w powiatach gostyliskim, 
płockim i sochaczewskim. 

Zawodowi szmuglerzy zakupują e­
ter nielegalnego pochodzenia w War­
szawie, skąd tajnemi drogami i szlaka­
mi przewożą go do miejsca przeznacze­
nia. 

Duża ilość eteru dosaie się na ry­
nek z fabryk chemicznych, które ponad 
kontyngentowe ilości sprzedają zawodo 
wym szmuglerom i niektórym właści­
cielom składów aptecznych. 

Roszkowskiego pociągoięto do od­
powiedzialności karnej 

Dwie fabryki chemiczne poddano ob 
serwacji. 

Zjazd włókniarzy 
obraduje dziś w Łodzi. Pan Prezydent R. P. przyjął w czwartek delegację wojew6dztwa łódzkiego, w 

której :imieniu p<>seł Fichna wręczył Panu Prezydentowi czek B. G. K. na 265 

laokatorzy Protesful·ą tysięcy złotych, <>świadczając, że fundusz ten zebrany drogą groszowych składek Łórlź. 2 lipca. 
wręcza Panu Prezydentowi jako dowód troski spe>łeczeństwa o obronę morską (it) Dziś rozpoczynają s•ę w todzi 

przeciwko likwidacji Inspekcji Państwa. Na zdjęciu naszem p<>s. Fichna wręcza Panu Prezydootowi R. P. czek. Wlielkie ·cAJrady zjazdu robohil<ów - włók 
niarzy, należących do związ1:-;11 i'.a\vodo-

mieszkanlowej. wego „Praca". Na zjazd przvliywają dc-

Łódt, 2 Hpca. n1·e1ortunna wyprawa bandycka legaci faibryczni i poborcy z całego okrc 
(ii) Jak wiadomo, na jednem z ostat- &'Ul łódZlkiego. 

nich posiedzeń magistirat PoStanowił zl1k Obraid'y toczyić si<;! b~G.ą w sali J(ady 
widować inspekcje; mieszkaniową i w naj Odważny gospodarz siekierą zranił opryszka Miejskiej. Przewodniczyć będzie poseł 
bliższyim czas'e U'Chwała ta będzie wpro Kielce• 2 lipca , tworzyć drzwi. Wasl.lk·iewicz. 
wadzona w życie. I Na zjeździe szczegół)\\ o om6wi::ina 

Przeciwko tern:J. wyistąpily szerokie Na mieszkanie Jana Najdy w pow. o- I Wówczas bandyci wybili okno i u- będ'zie obecna sytuacja w p ;z.emrśle ornz 
rzesze ldkatorsk'e, uważając, :ż likwlda paowskim usiłowali jacyś bandyci do- siłowali przemocą dostać się do wnę- mo2lliwości przepirowactzenia ubezr;eczc1, 

t . . t t , .. któ dd 1 + k . 1 konać napadu. trza. N alda porwał siekierę i zadał jed r"'botn.:,1·ów na sta·i·oć 2. z.,vlaszcza ia 0 _ 
CJ 8 ei ms Y UCJI, - ra 0 a a .a w:e • W nocy ktoś zapukał do drzwi miesz nemu opryszkowi cios w 0łowę. v Cl\ ,_ - - L 

k'e 'UJslUJgi Ludno~c! m. tcidzi n:e pnwin~a kania Najdy, a gdy Najda zapytał, kto Bandyci, widząc obr;nną postawę statnia siprawa bud.,,i wielkie zaintcrcso-
m!eć miejsca. d b b d . ś . d 1. ż N .d b' li wamie wśród robotn;k: ·,.r. Spe:;jal!1a rc?O 

W dniiu w.;zorajstnn związek lokato się 0 ija, an yci 0 wia czy 1 mu, e aJ Y - z ieg · liucja przesłana ma być do mimsterst w.1 
rc.'w woj. łódzkies;o wystos·.)wał w tej to policja. Najda nie chciał jednak o- pracy i opieki spofo..::znei. 

sprawie memnrjal Jo urzęid1u WPjcw:)Jz- 11 „.-o-o' ...,. noz-e1n --- , 
kiego, prosząc l) zanulowanie uchwały ~ '9 WW I Monachium, 2 lipce:.. 
rr.agistratu. W memoriale zw:ązek w~ka K b , 'k d h ł · ' · t (t) W jednym z największych garaiy 
ziuje, że inspekc!a mieszkaniowa. ie.st in- r rwa wa OJ a WUC ma zens W samochodowych wybuch! wczon1j w nn 
s1yitucją wybit'.:'.1e .spolcczn~ ! <.:is~·zr sit; r . . ~ielce, ?. li~ca. 'częli. ~ię. okładać. :V wyniku zajśc!a cy groźny pożar. Mimo usilnej akcji 1 a· 
ogromnem z·:1:t·::r..1em wśrt' d og-ołu lud- Między matzonkam1 Koścmsk1m1 a Koścmsk1 został cięzko ranny, tak, ze tunkowej, która trwała do samego rana, 
11e§d naszego ! nia~;rn , ~emhardz:eJ. 7.e Adamczykami, zamieszka~ymi przy ul.! musiano przewieść go do szpitala. A- nie udało się uratować garażu, w któ­
większość zata-g-6w, wyniłrni<1~cyb po-

1 
Bocianek, doszło wczoraJ do krwawej J damczyków ar ztowano. rym mieściło się 37 nowych samocho­

:!'" ,!zy wtaścici.! ,li1: Jomr·w a l< h.10r.1- bójki. U rannego stwierdził lekarz 11 cio- dów. Samochody te pad tv n::i<;tw'1 ri 1 ·~ 
mi .tałatwia PL'. 1 <: .:w:i :r i szybk 1 • • Malżonkowie por.w:aU DOte i kije i po sów, zadanych nożem mieni 
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Mollisonowie 
nie rezygnują 

se s01eeo lotu p~~e~ 
Atlantx.1fl 

walcząc o piękną Helenę Doninę, która była najsłyn i jszą (z) Niezrażeni swym nieudanym star-

kurtyzaną i awanturnicą Ub. StUlecla tern Jim i Amy Mollisonowie twierdzą, 
u I iż lot swój przet Atlantyk I z powrotem 

(sb) Przed weJsciem d·o opery pa- konanie rzeźby poci nazwą „Taniec". l~zeźba mlała ulec zniszczeniu. jednak podejmą niezwłocznie po naprawieniu 
ryskiej znajduje się piękna rzeźba no- Piękność Jieleny, która liczyła wówczas wybuch wojny francusko - niemieckiej aparatu. Tym razem „latające małżeń­
szą,ca nazwę „Taniec". Przedstawia ona zaledwie 20 lat, wywarta na nim tak po- od~virócil uwagę społeczeństwa od teJ stwo" zamierza wystartować nie t 
grU1Pę bacha1ntek, tańczących wokół tężine wrażenie, że poprosił ją, aby mu s.prawy. Helena po kilku latach wyje- Croydon. lecz z lotniska w Pandynie. 
Apolla. Twarz Apolla jest uśmiechnięta pozowała. Helena zgodziła się. Tym- chała do Mo&kwy, gdzie wyszła zamąż, Manager Mol\isonów opowiada. że 
i robi na wszystkich dluże wrażenie. Jest czasem rozwięzły tryb jej życia stal się za wysokiego urzęd1ni1ka rosyjskiego. Jim i Amv przyjmą prawdopodobn'e 
to obHcze tak piękne, że tirudno dopraw, słynny w całym ParY'ŻIU, a gdy dowie- Doning doczeka!a się późnej staroścL udzial w wielkim rekordowym locie z 
dy przypuścić, aby człowiek o talkie]' dziano się, że Carpeaux uiżywa jej jako Ody w roku 1911 zmarl jej mąż, nie mo-

1 
Londynu do Melbournu. Jako prerr,ję 

twarzy istniał naprawdę. Wszystkim mode!u do swej rzeźby, powstała praw- ~ąc przeżyć jego straty zażyła tnucizny. wyznaczono dla lotnika. którv prre­
wydaje się, że jest to twór fanfazJi arty- dzi·wa burza· Zmarta po trzydniowych cierpieniach i I strzeń tę przeleci w naikrótszym cza­
sty. ~ Żądano zniszczenia rzeźby, do któ- została pochowana bez ksicdza na cmen sie. 10.000 funtów ang. Punktami kon-

Nie wszyscy jednak wiedzą, że istot- rej pozowa~a 20-_letnia .kurty~~na, a ż~d: j tarw w.1'.'1o~achi~1Jl· I_<zeź~a. w której t~olnemi dla lotu. któ~v. nastą,1!ć ma do­
nie żył czło·wiek 0 tak pięlknem obliczu. na m~stytnci~ nie ch~iała JeJ przy3ąc.

1
. ~ostała. JeJ pięl~nos~, u.w1eczmona ocalała j p1er,o w din._ 20 wrzesma będą Ba,R9ad: 

Była nim naj:piękniejsza kobieta ubiegłe- \Vkoncu wmieszały si~ w tę sprawę sfe- 1 obccme ~d?bt weiscie do gmachu ope- Kalkuta._ Smgapoore, port Darwm 1 

go st!Ulecia. Byił czas, gdy mówiła o niej ry rzaclowe. które rzezbę skonfiskowały. ry parysk1e1. Charlev1lle. 
cała Eilllropa, a pi·ęikność jej była wprost azz EW tMW A 1•MUJ 0ill'!Ei' w •• §ii 

przysłowiowa. Kolbietą tą była Helena 
Donrng - największa kurtyzana 19-go 
wieku. 

łielena była córką dyplomaty bawar­
skiego· Matka jej była kobietą niezwy­
kle "zepsutą. Miała ona kochanka, pew· 
nego oficera włoS1kiego. Ody kochanek 
chciał ją porzucić, zwyrod:niafa ma~ka 

Jak Wilhelm uciekał do Holandji? 
Pamiętniki kronprinza. Holendrzy odwracali się 

od cesarskich wygnańców z pogardą i odrazą 
oddała mu łielenę, liczącą w6wczas 12 (z) „Sunday Dispatch" ogłasza wspom lucji i przywrócenia porządku. Żadne \Wierzę, iż spotkamy się wkrótce. Twój 
lat jaiko kochankę. Młodej Helenie, któ- nienia byłego niemieckiego następcy tro perswazje moje ani szefa sztabu gene- zgnębiony ojciec Wilhelm". 
ra byla podówczas towarzysz:ką zabaw nu. Między innemi ex-kronprinz opisuje ralnego nie odniosły skutku, albowiem 1 - Dzień 9 listopada zawsze uważa-
następcy tronu bawarskiego, imponowa, dokładnie warunki, towarzyszace abdy . Wilhelin II uważał, iż niemcy nie powin \tern za feralny: 9 listopada 1908 roku 
lo, że Jwż ma kochanlka. Wkrótce jed- kacji Wilhelma II i wysiedleniu rodziny . ni walczyć przeciwko swym braciom. 'cala prasa międzynarodowa wystąpita 
naik zinudził si,ę jej oficer włoski i wraz łiohenzollernów z Niemiec. l Kajzer abdykował i w dn. 10 listo- 1 przeciwko nam za nieudany wywiad oj 
z matką wyjechała dn Nicei. - W dniu 8 listopada 1918 r. otrzy- ; pada o godz. 5 rano pociąg specjalny! ca ze wspófpracownikiem „Daily Te-

TIU miała jeszcze killku kochaników. matem od ojca telegraficzne wezwanie '. przewiózł Wilhelma przez granicę nie- legraph". Parę lat potem w tym samym 
aż pew,nego ctnia poznała księcia rumuń-1 do Spaa. Sztab generalny prowadził mieck~. Równocześnie najstarszy syn , dniu wywołałem oburzenie mojem wy­
sklego Janko Ralkowicę. Rakowiica za-

1 
pertraktację ze stolicą, zaś rząd berliń· 1 cesarza otrzymał przez specjalnego ku-1 stąpieniem w Reichstagu, k~edy popar­

kochał się w niej, jalk wszyscy ziresztą ski domagał się abdykacji cesarza, u- : rjera list następującej treści: Iłem stanowisko opozycji przeciwko po 
n:ęż~zyźni, o.d <pierwszego. wejr~enia i 1 ":ażają~ to za jedyny ~posób zażegna-1 „Kochany. chłopcze! ~oni~waż feld-1 lit~ce Bethmann-Hollwega. I wr~szcie, 
oswiadczył się. łielena miała wowczas I ma WOJDY wewnętrzne1. marszałek Hmdenburg me mogl zagwa 9 listopada 1918 roku opuszczony przez 
13 lat. Odmówiła Rakowicy narazie, Atmosfera zgeszc711 11a była do ostat-

1 
rantować mi bezpieczeństwa w kraju i I wszystkich, za wyjątkiem grupy naibar 

odikład.ając '\l!d~i~l~ruie odpo~iedzi. osta· 1 nich gr~nic. Po ś~iau„!liu ?trzymaliśmy · ule. brał na siebi~ .odpowiedzialności za\ dziej oddanych oficerów, oj.ciec m?i 
teczneJ na pózmeJ. Następme wy~echa- , telegraficzne zaw1adomie111e o tern, iż . wo1ska, po dług1e1 walce wewnętrznej zmuszony był do opuszczenia gramc 
ła ona z matlką do Berlina. Tu poz'llała książę Maks Badeński ogłosił siebie re- ' postanowiłem zostawić zdezorganizowa Rzeszy". 
przywódcę socjalistów niemickkh, :Fran- gentem, zaś Ebert, leader socjal-demo- ! ną armję. Berlin stracony ostatecznie. Dalej b. kronprinz opowiada, iż po 
ciszika Lasal1a. LasaHe poznał ją na ba- kratyczny, mianowany został kancie- 1 - iest w rękach socjalistów. wydaniu swego ostatniego rozkazu po-
1,~ i tegoż wiecz~ru ieszc.ze -oświadc~ył rzem. W ten sposób zarówno ojciec mój i ·Utworzone zostaty dwa rządy, je- żegnalnego, napisał listy do marszalka 
się.. I-Iele~a ~rznęła go: Je<lna.k rodz1Ge jak i ja po.zbawieniu zostaliśmy p.raw11 ej.on z ł:bertem na czele, drugi - nieza- liindenbruga i 'innych dz\a\aczy pańs­
byh przecnvrn temu zw1a.~kow~. Wów- do tronu pruskiego i korony cesarskiej. 1 leżny. Bar-dzo cię proszę o pozostanie twowych podkreślając goto\vość współ 
czas. łiel~na P?Częł~ w. taJem~1cy przed Gdy ojciec zakomunikował mi o tym ' na posterunku i utrzymanie woiska tak pracy dla dobra Niemiec i powoluiąc 
r~dz1cami. odw1~dzac 1:11cs~~m~ Lasa:lla. fakcie, podjąłem się stłumienia rewo- dingo, <li zostanie zdemobilizowane. - się na dokumenty sztabu generalnego z 
Gd:y Do~ingow1e dowi"dz1el! s1ę o te.m. w e -!•• • u w lat 1916 i 1918-go, mające świadczyć 0 
WY'J~cha11. do Oenewł'" L.asalle podą.zy~ jego negatywnym stosunku do wojny i 

za IIl~ml. 1ecLnalk rodzice~~ wypt.~zc~all Nowe odkryc1·a w Eg1·pc1·e o chęci zawarcia pokoju. w towarzys-
córk1 ~ <lomt11 l zar~czyl! Ją z lks1ęc1em twie trzech adjutantów skierował się 
RaJkowicą. przez granicę holenderską do Vrenho-

Odv LasaHe dowiedział się o tern, §~0601J1Jie,; !ioroono .2o~era 01 piramidflt:.fi ven. 
począł .n.ajipierw czynić starania u ~róla (z) „Times" podaje, iż w czasie ' znaleziono grób, tbudowany z 6-ciu po- ~iejscowa lu?_ność, współczując.a z 
bawarskiego, ~ ;iaw~t Wagone: obi~~a~ ost~tn_ich prac wykopaliskowych w j kłądów drzewa cedrowego. Cienkie po- caleJ dus~y BelgJI. ~potkała. kronpr~nza 
m~wego PO~atcia. Gdy st~rama w kiie Eg1pc1e. dokonano bardzo interesujących 1 kłady drzewa są skrupulatnie przymo- bardzo meprzychylme wota1ąc na Jego 
rw . zerwama zaręczyn nie dały r~zull-, odkryć. 

1 

cowane za pomocą cienikich warstw zło-1 widok: „Hunnowie przyjechali" •.. 
tatu, ~asalle wyzw~l starego Donnn~a W pierwszym rzędzie stwierdzono, ta, przybitych do drzewa miniaturowe- . R~ąd hol.enderski . zakomunikował 
~ia po~edY"~eik. Donmga zastępował ks_ią iż sławna piramida w Saikkarze, wie- I mi, złotemi gwoździkami. Badacze przy- księc~u ~e.cyzJę swą u~i.eszczenia go ~a 
~L Ratowica. „ i'alczono nabrewohlwepry 1okrotnie i szczegółowo badana przez · puszczają. iż jest to grobowiec córki malensk1eJ wysepce Vmngen. Decyzia 
~ as~ J . zhs,La k r~nmyt .w . rZJTuc · 0 rozmaitych uczonych, stanowi ciągle ! faraona Zosera. I ta wywołała silne oburzenie wśród miej 
rzecf ma1c zta' ~:cz:v: złiyc1te. Yitmcł z~- jeszcze bardzo ciekawy objekt do dal-1 Drugiego niemnieJ' ciekawego dla I scowej ludności, która uważała kron-

sem rywo ny ry!U zycia e eny s a się h b d , p t · k „ 1 ł ' pi"n t · · ł 'd 
ogólnie znany. Cale społeczeństwo za- sfYc .a br· d rzy ~J o a~JI ~ .eg .o so:g- 'badaczy odkrycia dokonali dwaj młodzi kat ~~ó z; prtes ~pfę .wo1elnn~gf I . aJ a-
jęlo wobec Doniingów nieprzychy1lną po- ~ ·o~arm bę ne mn~emame, iz p1:a.mJ a I uczeni. dokonywujący poszukiwań w I , 'k' r: za ~w·\~ s~ę z <? o l~n~1 t r~n 
stawę, taik, że zmuszeni oni byli opwścić a Jt~~ Zgro owcem araona trzec1eJ y- :

1 
Abu-Simde.1-S_uda~ie, .gdzie natrafili na 1 c~: 1em1 lw .c w11, g. y um1eya .1 :ćo me-

0 . . . h , d n .. T li nas Jt. osera. cmentarz Jak1eo-os meznanego piernie- rzc. wys1am przez mego na sm1e1 . 

1 enewę.
1 ~vyiec Ra:,, 0 ~~t.umu~'l 1d· ku e- Okazało się bowiem, iż prócz głów- !

1 
nia. najprawd;podobniej pochodzenia Wspominając wizyty swe w Doorn, 

ena wysz1a za aamw1cę, Je na· po · k b · · , · . . J · • • d · k · 
rocznem pożylCiu Rakowica zmarł. nego b':v1ę szego gro ?~ca. hm1eksc1 anta i dnubiJs~iego .. cm~ntarz. ten, położony na <:SI<1Z~ opowia a, ~e .W. o res1e t~m1 . „~o 

. . , 1 w so 1e szereg .m!11eJSZJ'.'c. omna , I awne1 granicy 1mpenum rzymskiego i raz p1eny~~Y on 1 0Jc1ec zrozumie 1 się 
łielena wyJechata do Pary~a. Wkrotj p~zeznacz?nych naJw1docz_n1eJ ~la człon-, odnoszący się do trzeciego stulecia, już wza1emme . · 

ce P?znata ona stymnego rze~b1arza Jea- kow rodzmy .faraon3:· W JedneJ z tyc~ I w roku ubiegłym dał archeologom bar- Ody ex-kronprinz uzyskaf wreszcie 
na Carpea.ux, ktoremu ipow1erzono wy· komnat, dopiero madawno odkryteJ, dzo cenną 'ldobycz w postaci kolekcji, zezwolenie na powrót do Niemiec. wró-
..,.,*M&M••• " 1 

- ' * orzechowywa11ej obecnie w muzeum w ci! do swej ojczyzny, którą_ opuścił jako 

L d • kl ' • k • d o • Kairze. monarchię. 
U Zia orzy ll"IE ~1ą o ZY"I~ Obecnie uczeni znaleźli 4 grobowce - Przyjazd mój nie byt uroczysty. 

lit U U U U królewsikłe, zawierające cztery dosko- Początkowo, gdy przechodziłem ulica-
do cih~zg murów łklosz~orng«:h nale przechowane szkielety królów w mi. styszalem nieraz pogróiki i zniewa­

(sb) Zdawałoby się, że obecnie ma-1 klasztoru. wszechświatowej sławy ar- ?t?czeni_u zabit~ch ~ cza~ie, ur~czy~to- g sk_ierow~ne pod. moim adr;sem. -:-
!o ludzi kryje się p-0 pustelniach i kia- tystika hiszpańska Raquel Meller. wlo- sci .pogtleb~weJ n!ew~lmkow i psow, .~zwt pałacu, w ktoo:m spęrlz1!em rlz!e 
sztorach, rezygnując całkowicie z ży-1 ska artystka Tim1 Pina oraz 29-letnia !<tóie ~ mysi obow1ązuJ~cego ceremon-, cmst.'":0 • były dla tpm~ 7a':1.l<męte. Nr~ 
cia. Tak jednak nie jest. Niedawno wiei- artystka francuska Ivonna liautin. W 1atu winny „to,w~rz,yszyc swemu wfad-1 !rac~r. Jednak ~lary •,wiem, 1z ~lanetn mt 
kic poruszenie wywołało wstąpienie ciągu ostatnich kilku lat około 100 mło- cy na tamten swiat · 1eszcze hedzie w~n~tnr.~"'ł"-va ... dla do-

do klasztoru małżeńskiej pary książęce) dych wloszek. członków rodzin arysto- . W dwu~h. z ty~h grob?wców znale- . hra odrod1.0nych_N1em1ec. 
z Palermo. kratyc·tnych. liczących poniżej 27 lat z10no rówmez kobiece szkielety, należą-i „ „ ~-

Książę wstąpił do ildasztoru Barna- wstapilo ·do klasztorów· I ce niechybnie do żon pochowanych kró- ~....:::::-: 
bitów a małżonka jego do klasztoru Również we Francji i w Niemczech I !ów. Zarówno królowie. jak i królowe .~1"1\t.5$' 
sióstr Norbertanek. Cały majątek swój za·notowano szereg wypadków wstą~ mieli na głowach olbrzymie korony i--_::....._ , 
przeznaczyli oni na cele kościelne. Za pienia do klasztoru. 26-letnia artystka sr~b~ne,. ~y~adzan~ drog~cennemi . ka- ( :::::::--::::---
część pieniędzy wybudowano noW·Y I francusika Zuzanna Dalorme, hrabina m!eman:i.1 1 !tgu~a!11I· zapozyczonemi z l ::::: ;::::: := . W~''' 

1 

klasztor Karmelitów. który został po- 1 Karola Blome, dr. Bernard Bart, wraz m,itolog~1 egw.sk1eJ. Ob~k tych. grobow- j :::=@. =~ I ; , ~~. ~~ \1'' 
święcony w roku 1929. i z żoną i dwiema córkami. księżna Ag- co.w lezała mezwykła .. ~?lek~Ja opra- I :_::I.U "::. ~ "'I~\ i> ·~~ 

Znana hrab~na Leopoldyna Stolberg l nieszka Lo~:wensteil1 .. si~st.rzenica wi- 1

1 
w10nych w sreb:o ~OPJI 1 mn~J br?m.. . I t ~:: \\ .,:,.W\ ł •t.-r 

również wstąpiła do klasztora Karme- i cekróla lnd.J1 w Kochmchmte - wszy- 1 Grobowce m1eśc1ły w sobie rowmez f '-~ ł ·.· ·~~~~~ 
Jitanek Bosych w Rzymie i przybrała : stkie te osobv nie znalazły w życiu za- meble, jak żelazne krzesła składane, 1 --... 1

, '' 1-v • 
imię siostry Marii Elżbiety. Córka ar- : dowolenia i wolalv resztę swych dni stoty. lampy z bronzu, a nawet zbiór I ~·+ 
cyksięcia Salwatora wstąpiła równie~ spędzić na rozmyślania·ch w murach instrumentów nr:i.cv w metalu, wlącza- ~ , 
do klasztoru. klasztornych. l j;:ic w to '"nl!.e i odważniki do odważa-

Ze świata artystycznego wstąpili do nh c-e nm· ,:h metali. 



w - 1933 2.Vll 

1ni~[ J~~ ni1 w 11r u oni1 ~w~ i~~~ 
łtieco więcej dbałości o wygody spacerowiczów I 

Lódź, 2 lipca. I jednak słyszy się skargi. iż cukiernię tę ... I Drogowskazy takie są wprawdzie, 
Niemal codziennie - deszcz„. Jesteś- I wcale nie tak łatwo można odnaleźć w ale jest ich za mato. A wobec dużego 

my już ogromnie zniechęceni Jo tego labiryncie dróg i dróżek dużego, bądź- Powodzenia parków łódzkich w bieżą­
lata i zrezygnowani .. · co-bądź, parku. Ludzie błądzą i nakłada- cym roku nal·eży zwrócić uwagę, bay 

A jednak - 'l uporczywą .1ad1.ieją ją drogi dość dfogo. a nietrudno byłoby I pobyt w nich nie był polącwny z licz­
wpatrujemv się wciąż w niebo - przecież ułatwić znalezienie puez u- nemi „bolączkami". które nietrudno usu-
zwlaszcza w wigilję świąt i niedziel -=- mieszczenie na drzewach większej ilości nąć... R. 
czy jednak nie zawita nareszcie pogoda tabliczek orientacyjnych· 
upragniona?„. illimm•liil•llllllilliillllllil•-••••••••••••••••••• 

Nadzieja często zawodzi i z tej racji 
łodzianie - nauczeni już gonkiem1 do­
świadczen~em - nie kwapia sie zbytnio 
z wyjazdem w dalsze okolice podmiej­
skie w święta i niedziele. 

Już .cały szereg niedziel mieliśmy 
przedeż tak deszczowych, że Powraca­
jący z podmiejskich miejscowości wy­
cieczkowicze łódzcy wyciskali w domu 
nletylko przemoczona do nitki wierzch­
nią odzież. ale nawet i koszulę„. 

~o też mnóstwo łodziain zadowalnia 
się obecnie w niedżiele jedynie spacer­
kiem, ewentualnie dłuższym p.obytem w 
!którymś z parków łódzkich. To jest, 
bądź-co-bądź, bez.I>ieczniejsze - w ra:Lie 
deszczu można vrzeciet „raz-dwa mach­
nąć dto domu" ..• 

'# ' 
Dużem J>OWodizeniem cieszą się więc 

obecnie naJSze parki w dnie świąteczne. 
Niestety - niejedna uwagę należałoby 
Jeszcze poczynić pod adresem - po­
r Ląd'k6w, panujących w tych par.kach.„ 
Sporo szczegółów nie przyczynia się do 

Konie na gumowych pndkowach 
Pierwsze próby dały świetne rezultaty 

Łódź, 2 lipca. wych - lecznica przystąpHa ostatnio 
\a:k) Na zjawisko szybkiego niszcze- do !kucia koni podkowami, wykonaneml 

nia sie bruków łódzkich już oddawna całkowicie z gumy. 
zwrócono uwagę. Jako pierwszą przy· Próby wypadły znakomicie i do lecz­
czynę podawano wzmożony ruch ulicz-1 nicy zgłasza się obecnie wielu wtaścicie­
ny i złe kuc.ie koni. które ostremi bace- li koni, celem podkucia zwierząt gumo­
lami podków zrywają i łamią kostki, wemi podkowami. 
gralThitowe. asfaltową jezdnię i t. zw.

1

1 Mimo licznych zgłoszeń. w ten spo­
„kocie łby". sób podkuto w lecznicy zaledwie kilka 

Lecznica zwierząt w Łodzi (p. War- koni, gdyż zabrakło gumowych p0dków, 
rikoffa) przystąpiła przed kilku miesią- wyrabianych w Norwegii, na sprowa­
cami do kucia koni podkowami. posła· dzenie których trzeba uzyslk.ać specjalne 
dająceml ![urnowe podładki· zezwolenie. 

Pragnąc ulżyć Jeszcze bardziei !oso- Jak sie jednak dowiadujemv istniej,e 
wi nieszczęsnych i łamiących sobie nogi projekt krajowej fabrykacji gumow}"Ch 
na łódz.kich ieldniach zwierząt pociągo- podków dla koni. 

Wściekły pies na Drewnowskiei 
uprzyjemnienia tam pobytu,„ pofłq•ol fiiffta osó6. f:tórgm doraźnej pomo,;g 

Do tych szczegółów należy - n. p. · udzielił feflar~ pof!otooio. 
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Nie pozostawiaf 
dzieci bez opieki I 

Łódź, 2 lipca. 
(ak) Ostatnio miały miejsce nieszczę. 

śliwe wypadki przejechania dzieci, któ· 
rych przyczY'na byt jedynie brak opieki 
ze strony rodziców. 

Z nastaniem ciepłych dni gromady 
dzieci wylegują na ulice, gdzie spędzają 
czas na zabawie. przebiegając 'l jednej 
strony chodnika na drugą. Ziawis~o .to 
ma również miejsce na ulicach. gdzie Ja­
dą tramwaje i ruch uliczny jest ożywio­
ny. Rodzice winni zrozumieć ogro~ nie­
bezpieczeństwa, jaki czyha na kazdym 
kroku i dlatego w celu uniknięcia nie­
szcześliwych wypadków - nte powinni 
pozostawiać dzieci na ulicy bez opiekł! 

Sensacyjny proces 
szpiegowski w Białogrodzie 

Białogród, 2 lipca 
(t) Dzisiaj przed sądem najwyższym 

dla ochrony pafistwa rozpoczął się sen­
sacyjny proces szpiegowski. Na ławie 
oskarżonych zasiadł b. oficer armii au­
strjacko - węgierskiej Rukawina oraz 
kilka innych osób. Proces ten wzbudził 
wielkie zainteresowanie ze względu na 
sensacyjne jego tlo. 

Pełnomocnictwa 
dla regenta Węgier 

Budapeszt, 2 lipca 
(t) Rząd węgierski złożył w parla­

mencie projekt rozszerzenia pełnomoc­
nictw regenta admirała łiortyego. tlor­
ty otrzyma znaczne prero~atywy, do~~ 
czące zagadnieli., które posiadał dawme1 
król węgierski. Będzie on miał prawo 
zwotvwania i zamykania sesji parlamen 
tarne.j w każdej chwili. 

w parku Poniatowtskieg-o - fakt, iż na Ł 'd, 2 1. • d i 
gló\Wlych alejach unoszą się o z, mea. re zwierzę z olało Zb ee i ukryć się w K .

1 
k f. • ł .,. 

tumany kurzu. (gie) Pogotowi~ było w• zoraj w Il<l\.:Y niewiadomem miejscu. z tego powodµ I u I n a n s ~ s .„ o w 
Panuje tam dość duiy rucli kołowy, kt6-1wzywa.ne do ~rwch WYTJadków pokąsa- panuje w d'zielnicy staromiejskiej nasze- francuski· eh 
ry ooJ.eżaloby przecież uJąć w jakieś nia prze~ wśc1eklego1 psa. . . go miasta fatwo zrozumiałe zaniepoko-
wieksze niż dotychczas normy„. Jak s1~ Oi'kazało Oirnło go~zmy ~O wie jenie, tembardziej, że wściekły pies zdą- d k . 

Przydafoby się również, aby aileje te czorem u11cą Dre~nowsk.-i.. b.1eg~ p11.·s, -.- żył w czasie pogoni pokąsać jeszcze kil- oskartonych O O oname 
były cześci!eJ skrapiane Przez beczko· k·tóry zdradzał ob1awy wsciekli~n.v. t:J1c ka osób, które, nic zdając sobie sprawy z olbrzymich maiwerSGCyj 
wozy, dz!eje się to bowiem bezwzględ- zatrzymywany przez przechodniów rue. grożącego im niebezpieczeństwa - nie Paryż• 2 lipca 
nie w niedl()IStatecznej ilości- pokąsał Klimeckiego Leszka, zamieszka zgłosiły się jeszcze do pogotowia. (t) Prokurator wytoczył oskarżenie 

Z racji kurzu publiczność przeważnie tego przy. uli;cy Drewnowskiej 50„ po· przeciwko kilku znanym finansistom, 
strooi od głównych airteryj par!kiu tego cz.em rzucił się na Langmerową !V.1luel· W!MM*"M 1 którzy oskarżeni są o malwersacje na 
ł chroni się w boczne aleje. Ale - w minę (Generalska 4), którą ll"Ówmez po- Zbyteczny wyjazd zagranice! Zbyteczne uż~- szkodę k!ijentów. Dwaj bankierzy -
boczm.ych alejach mamy znów niedi)sta- kąsał. wanie zagranicznych wó<l mineralnych i soli Szwarc i Morrin oskarżeni są o przy-
teczną ilość ławek. Tyi!ko ,.szczęścia- Trzecią ofiarą wściekłego psa padł przeczy&zczaiących. - Lepsze mamy w krain! wtaszczenie papierów wartościowych 

rze" znaiduia. ~ie tam Ja:kieś miejsce ... ZdzJsla'Y Przechodni~k~ zamieszkały 1 ~A~~lti?~iLM~~~~~~~~~A na sumę mi~jona franków: J?yrektorzy 
# przy u1hcy Drewnowsk1e1 83. który zo- . t . 1 k' h . h ,_ banku rolmczego oskarzem są o wy-

w ku P · t k' 'd t • t ł d~n·tl'• · k „~ są mezas ąp10nym e iem w sc orzeomac LO- h b l , 
. pa!· oma ows. 1e~o znal' ~,e się s a . ur.. 1w1e 'PO· ąsany "!' u~o. , lądka, i elit, \vątroby i nadmiernej otyłości: _ stawianie czeków do innyc an rnw, 

- Jak wiadomo - cuk1er111a. chętnie od- Kilku dozorców sąsiadmch domów Do nabycia w aptekach i drogeriach. które nie miały pokrycia. 
wtiedzana przez spacerowiczów. Często rzuciło się za psem w pog'Oń, jedna'k cho I Sensacyjny 

7 lat czatował Samobójstwo 
14-letnlej dziewczynki życie Zony 

Dwa zbrodnicze zamachy chorobliwie zazdrosnego Wypadek samobóTs~~~l, 2 1~~~~niej 
I • ł dziewczynki miał miejsce w dniu oneg-

m a ł żonka - Smierte ny CIOS bagne em dajszym w Lublinie. 
. · . . . Sura Rywka Lederfarb, zamieszkała 

Wilno• 2 lipca 
Onegdaj w godzinach porannych do 

szpitala powiatowego w Trokach dostar 
czono poważnie ranną mieszkankę wsi 
Podjeziorki, gminy trockiej, Annę .Ke­
zik. Lekarze skonstatowali. iż Anna Ke­
zik otrzymała dwie niebezpieczne rany 
zadane sztyletem lub bagnetem w oko­
lice łopatek. 

Przeprowadzone dochodzenie policyj 
ne ustaliło, że Anna Kezik padła ofiarą 
zamachu, dokonanego na jej życie przez 
męża jej Józefa Kezika, z którym nie ży 
je od siedmiu lat. 

czy Kezik, dokonał zamachu na tycie 
swej b. małżonki. Pewnego dnia zgłosił 
się do niej z kategorycznem żądaniem, 
by powróciła do niego. Otrzyma wszy 
niemniej kategoryczną odpowiedź nega 
tywną, Kezik szybkim ruchem wyciąg 
nął nóż I rzucił sle na żonę, którel zadał 
nożem przy świadkach 12 ciętych ran. 

Kezikową z trudem udało się utrzy­
mać przy życiu. 

Po odbyciu kary więziennej za swój 
czyn, Kezik nie zrezygnował z powrotu 
żony. 

Ody jednak ostatnia nadzieja jego za 

w10dła, po~tan?wtl Ją zab1.ć. . przy ul. Lubartowskiej 42, skorzystaw-
OnegdaJ wieczorem, kiedy K.eziko-, szy z chwilowej nieobe~ności rodzi­

w.a wyszł.a ~ domu do lasu. Kez1k na- ców, napiła sle pewnej dozy jodyny. 
padł n.a n_1ą 1 zadał ba~netem lub szty- Jednakowoż okazało się, że ilość 
lete1!1 dwie rany .. Ke.z1kow,a. b:ocząc trucizny była niewystarczającą do poz­
krw1ą„ pad.ła n~ z1em!ę, .za.s Ke~1k, są- bawienia jej życia i dziewczynka doz­
dząc, 1z ?flara Jego 1'.1e zy1e •. zb1e~t. d_o nala tylko silnych poparzeń. 
lasu, gdzie ukrywa się do dma dz1s1eJ- L' k . d k' 't 1 d · 
szego e arz zy ows 1ego szp1 a a u zie-

.. . lił jej pomocy, poczem pozostawiono- ją 
. PohcJa. w~zczęta za przestępcą paś- w domu pod opieką rodziców. 

c1g, .naraz1e Jednak bez pozytywnego Powodem rozpaczliwego kroku mło-
wymku. dej dziewczyny były nieporozumienia 

Kezikowa walczy w szpitalu ze rodzinne. 
śmiercią. 

W toku dalszego śledztwa wyszły na 
jaw sensacyjne okoliczności. 

Jak się okazalo. współżycie pomię- Krwawa zbrodn1·a na zabaw1·e 
dzy małżonkami było jaknajgorsze. 

Józef Kezik, który sam nie grzeszyl 
zbytnią wiernością małżeńską, był jed­
nak przeczulony na punkcie wierności 

Sprawca napadu osadzony w więzieniu 

swej żony, którą prześladował I dręczył Sieradz, 1 lipca. 
nieuzasadnioną zazdrością. Podczas ·iabawy ludowej. odbvwaji:\-

Na tern tle doszło też do całkowite- cej się we wsi Pęczaki paw. sieradz.kim 
go zerwania pomiędzy małżonkami. - pomiędzy kilkoma podchmlelonyn11 u­
Maltretowana kobieta porzuciła przed czestnikami wynikła sprzeczka. która 
siedmiu laty zazdrosnego męża, oświad rvchto zamieniła się w bójkę. 
czając mu, Iż więcei takiego życia nie . Dwaj młodzi synowie gospodarza 
zniesie. Antoni Gomółka i Józef Stachnik zacze-

Wszelkie usiłowania Kezika nakło- li bić się, przyC'lem Gomółka w pew­
nienia żony do powrotu nie odniosły nvm momencie wydobył z kieszeni sprę­
skutku. Anna Kezikowa trwała uparcie żynowv nóż i zadał nim kf.lka ran Stach­
przy swojem w rozpaczy . po.wziętem, 1 nlkowi ~ hrzuch. tak lf iellta wypłyne· 
leci': stanowczem postanow1en111. , łv M wierzch. 

w r. 1928 doprowadzor'/ dn r n~ P:\- /,1 .\ ; ;1 I lltll"na () pO\VVŻSi'Vrn policja , 

aresztowała Gomółkę. który zdążył już 
ukryć sie w jednej z chat. 
MdM AA 

łłapad bandycki · pod Częstochową 
Sprawcom udało się zbiec · 

Częstochowa. 2 lipca. I strzałów, raniąc go w rękę. Potem zwią-
We wsi Biskupice, gm. Olsztyn, do zali Biskupa i rzucili na ziemię. 

sl~lepu nale~ącego do Biskul?a, ~p.'l~ło St~roryzowawszy żo~ę :wła~ciciela, 
kilku uzbroionych opryszkow, ządaiac zabrali przeszło 3.000 zł. 1 zbiegli w nie· 
wydan i:i pieniędzy . I wiadomym kierunku. 

Bi ~!rnp stawiał opór i bandyci w cza- Policja wszcręła energi:rny pościg 
s·:· .: ::;n, >'. .inia , :~ 0ddali do niego kilk; 
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R t · ł d · · 11 f;lmy dźwiekowe a Ujmy naszą m O ZleZ. ' wchodzą w nowy ok;•srozwoju 

Minuta śmiechu Sł.. t l k• k b h k • • d • Filmy dźwiękowe przechodzą obec­
l'"O ys y I as C oryc Wy 8ZUJą, ze ozy nie swói okres próby. Nei wiedziano do 

Pan Kapuściński spotyka na ulicy pana Grę- Odsetek jest poważnie chory tąd dokładnie _co zrobić z. fonetycznemi 
dziołka. Mijają się chłodno, rzucając na siebie możliwościami filmu, jak Je zastosować 
wyaiosłe spojrzenia. Począwszy od kwietnia br. na wszy- cierpi na wszelkiego rodza ju zaburze- gdzie użyć. 

- Co się stało? - pyta pan Koziołkiewicz. stkie kasy chorych nałożono obowią- nia wzrokowe, a 8 i pól procent na nie- Zaczęły się eksperymenty, które w 
- Nie kłaniacie się sobie? Przecież byliście naf· zek badania zdrowia pracowni~ów mło domagania serca. Próchnicę zębów niczem nie przysporzyły wartości obra-
lepszymi przyjaciółmi... Przebywaliście zawsze docianych. Badania przeprowadzane są stwierdzono u 60 proc. młodocianych. zom dźwiękowym. W pierwszej chwili 
razem.„ przed wstąpieniem do pracy, celem · . · Są to dane, do~yczą~e chłopców. rzucily się wszystkie większe wytwór-

- Tllk, to prawda.„ ale Grędrdołek nie może stwierdzenia, czy zamierzona praca nie N1:ste~y,. stan zdrowia dz_1ewcząt o~~- nie na śpiew. Zaczęła się masowa pro-
mł darować Jednej rzeczy. przekracza sił młodego pracownika, a zuJe s1~ Je~zcze . ~ors~y. P1erw~ze m1e~- dukcja filmów stuprocentowo śpiewa-

- Posprzeczaliście się? po pewnym czasie odbywa się badanie sce. zaimuią szl~f1erk1. wskazuJące naJ: nych. Jako temat służyły przeważnie 
-. Nie, mały wypadek. Miesiąc temu wy- powtórne, dla zbadania, czy dana praca wyzsze ods~t~1 chorób P~~c. serca . 1 dramaty i komedie z życia artystów, 

buchł pożar w ;ep domu. Gręchlołek był wów- nie odbiła się ujemnie na zdrowiu pra- wzroku. Dalei idą szwac.zk1 1 pracowm-1 śpiewaków. Wkrótc: ied_nak filmy_ ~e 
czu w mieszkaniu na pierwszem piętrze. Chciał cownika. ce przemysłu przędza.lm~zego. . . przestały się podobac. Śpiew. choc1az-
wyfść, ~dy zawaliły się schody. Przechodziłem I oto obecnie, kiedy wszystkie kasy Z o~ólnego zestaw1ema wynika· ze by najpiękniejszy. nie mógł zastąpić ak-
wlaśn.ie tamtędy, Szybko chwyciłem wielką de- chorych przeprowadziły już szereg ba- za!edw1e 83 p~oc. chłopców 1 .86 proc. cji i tempa _ tego co jest w filmie naj­
lkę. która leżała pod murem i oparłem ją 0 dań, otrzymujemy niezwykle interesu· dziewczyn s~ ,iako tak? zdr?w1. Resz!a ważniejsze. 
okno. 1 Grędz1ołek znnął się po niej bezpieaz· jące dane o stanie zdrowia naszej mło- ~lbo ca0łkow1c1e do .zadneJ p~acy me Wobec tego wytwórnie rzuciły się 
m. ua ulicę. dzi~ży. I stwierdzić należy. że dane te 1est zd. In~, . alb? t_ez na pewien ~zas na operetki. Servjna produkcja opere-

- No dobrze, więc sąd ta nieprzyjaźń? nie są bynajmniej pocieszające. przynaimme~ musi się powstrzymac od tek urwała się jednak dość szybko. _ 
- Czyt mogłem u licha wiedzieć, że na środ- Z pośród zbadanych pracowników wykony~ama ~aw?~U. . i tutaj dźwięk, a właściwie śpiew 

ku desld wbity był ~wó~di? młodocianych, aż 28 proc. pracowało . Jaknai~nerg1czn.1eisza ~k~Ja rato~a- rozwadniał akcję. Zwrócono się więc w 
'#' . przy podwyższonej temperaturze. Do- ma zdrowia naszei mlodz1ezy - to Je- k' k M" w firn mówio-

- Co to 1ą przodkowie? - pyta mały Józfo tyczy to przedewszystkiem roczników den z najpilniejszych nakazów chwili. ierudn u. ~owy.i· ~o s~~t ~ i~ chwili 
taiusi.a. młodszych, w wieku 15-16 lat. Kolosalną wagę mają kolonje letnie, ne ~ piet wsze a n 

- Ja festem twoim J>l'Z.Odkiem następnie Wiadomą jest rzeczą, że podwyższo- •które organizowane są każdego roku akcJt. . nie 
clzlad:do f tak dalej. ' na temperatura to niechybny wskaźnik 1 we wszystkich miastach. Kolonje te Ale laboratoria ekspery_mentalne 

- Aha - odpowiada JcSzlio Po chwili namy- przyszłej choroby płucnej. Nic też dziw I jednak należy rozszerzyć w miarę moż I ustawały w pracy. Pod, ~J~log podkła­
sł11 - ale w takim ru1e dlaczego tudrzie tak nego, że wśród młodzieży znaleziono ności, by objęły one daleko większą dano muzykę, oraz częsciei stosowano 
chwalą mę 1wymi przodkami? prawie 20 proc. chorych na płuca. Bar· ilość dzieci niż obecnie. St. e,fe~ty. szmerowe, wy~orzystywan?. 

"# ' dzo liczna rzesza młodzieży bo 23 proc dzw1ęk1 naturalne, odpow1ada1a.ce akc11 
' filmów. Operowano wstawkami śpiew-

Na ~ atol ł.ebrak. Wycląga rękę i prosi bla nemi, efektami bezwzględnej ciszy, przy 
galnymŁ=·~„. mam chorą zonę i dzieci. Hol Io! Tu rodjo! prawiano w miarę muzyką i znacznie 
Dal pan ślepemu człowielrowi dziesięć groszym PROG skróconemi, koniecznemi już tylko, dja-RAM ROZGLOśNI l.óDZK!EJ 18.00-19.35: Muzyka z płyt gramofonowych. logami 

Przechodzień zagląda żebrakowi w oczy: POLSKIEGO RADJA. 18.35-18.40: Odcźyta.nie pro.graimu na ckiień na. 1 N 't ·t . kt t 
- Pan Jest ślepy? Przecież pan widrzi na NIEDZIELA d . li stępny. 

1

. as a,p1 wreszcie pun zwro ny. 
oko ' nia 2-io pca. 18.40--18.55: RozmaiifoścL Wytwórnie zaangażowały do opraco-

prawe • lQ.()0-11.35: Tra.ns-m. Nabożeń91wa ze Lwowa. 18.55-19.00: Wiadom-0ści sportowe z Łod11i. wywania strony dźwiękowej swoich 
- O, jeJ, wlelka rzecz„. No to dawaj pan 11.35-11.5(): Odczy·t misyjny, 19.00-19.40: Słuchowllslko p. t. ,,Idea.lny małże- b Ó k t Ó f' h · 

ptęć llr09ZY I nie zawracaj pan !!łowy. 11..50-12.05: Sygo.aA cz.a.su z Wanz..a.wy, Hejnał nek" pod.ług WiJ.de'a. (Tr. ze Lw{)iwa). I o raz w omp~zy or ~· . ac 9w~ mu-
'# ' z KraJmw.a. 19.40--19.55: Skrzynka poozfowa te-chni.cz.na - zycy, często na3znakom1ts1, za.Częh pra-

Podsłuchane 11 doktora. 12.05-12.10: Od-czyta.n.ie pl'O~ramu na dz.i.eń k~respondencję .bieżącą _omówi i p~ra<l tech- I cować ręka w rękę z reżysera'fhi. Wy-
- Liczę panie doktorze, że mi pan mniej po- i2.1t.1i~~; Komu.ru.k.a.t mete-orofogioZ111k. 2 mcznych Kudzieli p. Wacław Fre.illkiel. niki nie dały na siebie długo c}!kać. Im 0.00-22.QO: on.cert w wyk. Orkiestry P. R. · b"t • · b" t , · · k" · liczy za wizytę. Zaręczam, że to ja zawlokłem ł 12.15-1~.oo Poria.n.e.k' murzycwy. Wy Olll>awcy: pod <łyr. s' t. Nawroota, Kaizicrn.iery Horbow· I wy I meisze ~SO IS OSCl rezy~t.;rs Ie I 

do naszef .drziebtlcy tę epidemię ostrej grypy Ork~e.stra Symfon1cz.n.a P. R. pod dyr. Jó· skii·ei (soipr.) i L. Nrstei.na (aikomp.). kompozytorskie współpraco~y, tern 
'# ' „. I zefa Ozinniń&ldego i Wain.da ŁoiZińsika (soipr.). w przerwi·e o g.01dz, 2050 Dzi.en.niift< Wieczorny. więcej zyskiwal na wartości mm. , . , , . . 14.00-16.00: K01I1>cert życa:e~ z płyt g.ramof. 22 22 5 M k - Jestem Dia)szczęsliwszą kobietą na śwm:11e. 16.00-16.2(): Pl'ogram dla mł·o1dz.i.eży: a) Ra.djo- ·OD-' .2 : ·U;ZY a ta.n;eczna. · I oto obecnie jesteśmy świadkami 

W,,.,.,łam za m...;.,.,,.,,.„ę, o kt6rym marzyłam. ty-<oid.nii!k ,,Co 11~ę dzieje na świecie" w o.pre- 22·25-:-22•40: ~1'ado,~o,ści sporlowe ze wszys.t- wspaniate1· produkc1'i dźwiękowców Na 1- ...,--1- .,. k.i-ch etacyJ polski.eh. . . · 
- O tG nic Wielkiego. Prawdziwe szczęście cowaniu Bruno Willllawera; b) Tran.smi8i·a 2.4Q-22.4'5: Komuni·ka1y meteo.rofogic.zny dla nowy sezon wszystkie wytwórme przy 

ockzuw; kobieta wt~dy, gdy poślubia mę~czJ.z- . :za!;=~~~';Jii:!a~1s'fci·~og01Ws.ki~o p.t. lotnictw.a i policyjny. gotowują obrazy, które zaćmią wszyst-
nę, o którym marzy lllDa. 16.20-17.00: Recital śipieW1111CZy BeTty Pryw- 22.45-23:06:' Muzyka taaiec.zna. ko, cośmy dotychczas w te.j, dziedzinie 

Dgżurg apseh. 17~7~bd:;eip. t. ."~aik r~botn.iicy cW~lą 12 10 A.WUDlbYD. CEJll'.~ ZKAGRANt ICZNfE.. Ai~~:g· c~:~a~y~nalizuia. z Hollywood. 
N.ocy dzisiiejszej dyrurujl\ aGrleilci: Sz. Joan· się pre•cą" - wygł{)Sl 11111. iade.u.sz Doma- . . L 1'1. oncer sym omczny. '---„------------1kie1le.wic.zia. {Stb Róhek 9), L. SteckLa (Uma· n)ewskii - im&pk. pN1Cy. ,_,_ kl 19.30. PRAGA ... Dalihor" - opera Sme- 20-10. MONACH.JUM. Mikado" _ ope-

n.-··-'-' ~o 37) '- ,_. ,...,.. (N •- ·~,·· 17.15-18.00: Muzy a ludowa poia<.a w WY' • t T T i-.. N d , . " <>W>ił<ll~ • • \liCuo wis .... 1e„~ airtl!LIUIW'l~ 0 1...:_...,_ n.n P "'~k· . _ _, d B _ ana. r. z ea111·u aro owego. retirn Suilhvana. Nir. 6), . Hambu!'ga i S~ki (Główna SO), L. Pa.- 11"""'0"'<Y_ 7:"t:ery OZl!ba1W 1'e) P<Kl yr. o ?O oo BUKARESZT p ł . ł" wło!wsk1~o (P~ortTllcolWl!lka. 307), A. Piotirowskl* lesł111W1a Tyill1i. (Tr. z Ci~hocinik.a) i Lucyna - · · . · " o aWiacze pere 20.30. MEDJOLAN. „Dafni" - opera 
(POl!ll'°~~kia 91). R.o,bowslta (fort.). opera Bizeta. Oi·nseone Mu Je. 

P 'I • • 'I li 102) się znowu nad leżącym bez ruchu Mi- Michał... Kiedyż nareszcie zi~twi się 

'' 
o z w o c Ie n a m zyc ... chałemMoże uratujemy go jeszcze - do~~rc~„ już otwarty się drzwi i wpadł 

szeptał zbielałemi ustami Paweł. pod- komisarz z kilkoma agentHmi· 
PowieSC sensacyjno-społec.tna. Napisał Andrzej Zatiski suwając pod głowę ni~przytomne~o J . -:- Morders.two ~abun.kowe! - oznaj-

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL d d t . ' k' . t In ś . Za- P?duszkę· - Ąle . str~s~me krwawi ... I mil Im ~adca I pomew~·l. Pawd w dal-
i! lin Ra' , __ . b ob ..___ t t .

91 
to a n~o 0 l?an.s ie1 men da 0 ci.„ Kiedyż nareszcie ZJaw1 się tu doktór? ·l szym ciąg-u był prawie nieprl\. t:Jrnnv, a a iec,...;, ez~ o·..... s eno yp1 - s anow1my się Jeszcze na sprecyzowa- p I . . . . . · 'ł f' . · · 1 • • -ka 1>osta111owiła z roZPaczy utopić się · t d t t · d kt do a ce Jego przesuwaia.c się po cie- 1 zam1em z o 1cerern s w oJe sp os 1 ze ze-

, Przeszkodzi! jej w tern szofer Paweł nkiem ke6 o os a łn1~60dn pkun u, n~szde•. 1 le przyjaciela.' odkryły w okolicy pier- l nia. 
P.rzybor. u którego znalazła chwilowy przy- o~tra tu.„ z ca ą l~ .a pewnością OJ· i · d · p • · ł d · h I Minutę późnieJ· przybył doktór sa,-tulek. ,dziemy do porozum1emal... st wie ra~y. awet przyc1~~ą o me ! dow Jeliński 

Po wielu przejściach Halina otrzymuJe - Jedzmy więc do mnie! - zapro-1 chustkę, . azeby choć .w częsc1 za~amo: Y . • , • • • 
posade wychowawczyni u hr. Zbaraski~h. ł p ł wać krew, a duslą Jego targały zal 1 l!waz?1e pochylił się nad bandytą 1 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa P0!,°"Y"a. aw:e · ł kł : przerażenie. stw1erdz1ł krótko. 
~ba~a~kiego odnosi sie niechetnie do Ra- , ziesięć mmut po~em zazgrzy~a ucz ! Czyżby miał stracić Michała, tego - Smierć od wystrzału, danego z 
ieckHie1

1
: ł Zb' 

1 1 
olbrzy kt,orymk ~aweł otwierał drzwi swego , poczciwego dobrodusznego Michała. na}blit;zej odledości w skroń denata-„ 

a ma . wywar a na 1gn ew e - miesz a.nia. 1 k ó · · h ! z11~ J • b d • M' h ł mie wrażenie oo nie uszło uwagi hrabianki p d h t . ć k ~ t ry stanął przy mm w naigorszyc l\'O e1 z a a1 IC a a. 
Izabelli. ' - an ra ca .ze~ ce zos awi .ape- dniach jego życia? Przecież to jego ra- ' - Czy żyje? - zawisnał wzrdkiem 

Paweł PrzybOT, który w. międzyczasie lusbz. w przedpokoi·~ i Pofatygować się do , dom zawdzięczał swoie szczęście! Gdv- na jego ustach Pawel. 
zdobył sławę aisa boksu pol&kiego, w decy- ga metul - goścmme zapraszał Przy- b · M. h ł b •b · d 1 · D któ J l' • k' k' dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. bor - w t . h T I ś . tł li y me lC a. y1 V on w a szym o r e ms I s mął głową. 

Wskutek niecnej intryg! Izabelli traci · · ' ei c wi i zapa ę . wi.a 0
• ciągu takim zwyczajnym sobie szofe- I - Tak jest-„ Lecz stan jego jest bar-

Halina posade bony malej Reni. ~~la elekt.rycznych promieni zalała' rem. dłubiącym w chwilach wolnych . dw ciężki! 
Wydalonej ze ~lu~by dziewczynie za- p~-koi - a ro~ocześnie z us~ O~>U pa· j od zajęcia przy warsztacie i marzącym : A widząc rozpacz młodego człowie-

proponowal hr. Zb1gmew, ~Y została Jego now wyrwał s1ę okrzyk przerazema. l 0 jakichś uleps.;;eniach, których by ni- ka uzupełnił szybko: 
kochanką - ale nadaremme. N dl d k l · k · 1 · I d · d k t b k · · d ( z b' tk ·1· ż Przybor u.lepszy! karburator samocho- a PO ?' ze w a u~y rw1 ez~ o g y me o ona1 z ra u p1emę zy. - ro upy wszys . o ,moz 1we. a e-
dowy. Różne instytucie chcą od niego na- dwuch ludzi - w pokoJu panował me- To stary bokser wydźwignął go z by utrzymac go przy zycm! 
by~ p~ent. .. kissę . . lad, ślad uporczywej walki, - a rozbita dna i wskazał drogę, ja/ka, ma postępo- - Błagam pana 0 to, - gorączko­
P.rzyb~raa .a~ł z=~ cięiJkorr. =~~mi kasa· ziała pustką. wać. Wytrenował go na pierwszorzę- wał się Paweł. Ofiaruję panu za to ho-

. Paweł przetarł oczy... Przetarł je dnego boksera i aczkolwiek w tej dzie-, norarjum, jakiego nie otrzymał jeszcze 
Przybor połknął gładko komplement raz jeszcze, lecz, niestety musiał uwie- dzinie zrobił Paweł tylko bardzo krót- j żaden 'l lekarzy. 

1 ciągnął dalej: rzyć: oto w jednym z leżących po·znał kotrwalą karjerę, niemniej pozwoliła I Doktór Jeliński nie odparł nic. Przy-
- Jestem sam synem górnika, jestem swego druha Michała. mu ona oddać sie potem w spokoju pra- zwyczajony był do podobnych scen. 

proletarjuszem z krwi i kości. Przez - Michale. Michale! - krzyknął roz- cy nad wynalazkiem. Widział nieraz rozpacz rodziców 
szczęśliwy traf (bo każdy wynalazek paczliwe, rzucając się na ciało przyja- I dziś. gdy ca.ty świat stoi już otwo- szalejących przy łożu jedynaka, wie~ 
jest w dziewięćdziesięciu procentach C·iela. . . . . rem, gdy błyszczą przed nim kupy zlo- dział co znaczy tragizm męża. siedzą-
dziełem !Przypadku), zdołałem wznieść r -. ~1e. zy1e! - zawołał. iesz~ze roz-1 ta. zabraknie starego przyjaciela, ażeby cego przy boku, ubóstwianej, umiera-
się na wyższe szczeble drabiny klaso· pacz~1w~eJ - z~~ord~owah . mt mego dzielił się z nim jego rad·ością.·. jącej żony. Nieraz już wyciągały się 
wej. Lecz tern samem nie zerwała się przyiac1ela, ·zab1h moiego Michała! - Prawdopodobnie przydybał Mi-1 do niego podobnie żebrzące ręce. bła­
serdeczna nić, łącząca mnie z warstwą, ~a~ca pochylił się . nad .bo~serem. chał złoczyńców na rozpruwaniu kasy gając o ra.tu?ek dl.a kogoś .. na kim śmierć 
z której wyszedłem. Otóż, ponieważ Dło~ Jego spoczęła. na Jeg~ p~er~1ach w i wdał się z nimi w walkę: jednego z i położyła JUZ SWÓJ straszliwy stygmat. 
mam zostać dyrektorem wielkiej fabry· okolicy serca. Chwila skup1ema 1 naprę- nich położył trupem lecz i sam przv- Jakże tłomaczyć takim ludziom że 
ki, oświadczam: przyjmę to stanowisko żenia - wreszcie starszy pan oświad- tern zginąf - powiedział radca. · wiedza medyczna jest jednak zbyt ~~ra-
i wogóle odsprzedam wam swój patent, czyi. . . . . . . I zaraz potem dorzucił: niczona. aż-eby walczyć z przeznacze· 
jeśli zagwarantujecie robotnikom, pracu- - Zdaie się. ze Jeszcze zyie!.. - Musi pan sprawdzić, ile panu zra- niem? Więc i teraz nie wdając się w 
jącym w naszych zakładach pewien u- - Doktor~!.. - przyskoczył do a- bowano. Czy miał pan w kasie dużo dyskusję z Pawłem wziąl się energkzr 
dział w zyskach„. . l paratu telefonicznego Przybor, pieniedly? nie do pracy. 

Rad r. a z:ts t anowił się. 1 -- I policję! .. - 11zunełnił i.ro radca. 1 • Pó!przytomnv z bólu Paweł fękna.ł· 
- Propozycj a naprawdę dz;wna Z;rnhrrnnwa wszv komi':i ri ·" i pog:nto- - A C'o rrinie tarn nhchodza nier.ią- (Dalszy ciąg Jutro), 

ale w każdym razie świad czn,c a n:td:r \'.ie r:1tt i1 1k1l \':C' ,,J„~i "„ ·111·· i' n · 'dąli· ; ' ' L' i nnnrnta kasa! Nl-ljw ,1żnie~"ZV jest 1 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Każdy z zaangażowanych przez dyrekcję że naw~t d~e ~wiatowe. atrakcje„. Tak,lilipuci, faki;zy, . olb.rzymi.. brzucho: 
Ela Robertson, piękna woltyżerka I Rex Olimpji artystów - był mistrzem swe- jest dwie wielkie atrakc1e.„ mówcy, ludzie n zołądkach Jak akwar 

s!ynny akrobata, przygotowują si~ w wo- go rodzaju - całość zapowia·~ał~ s~ę - Ma pan dla mnie dwie atrakcje, ium, hypnotyzerzy o wzroku budzącym 
zie cy.rkowym ~o wyst~p~. Obo1e !>a o- poprawnie„. Właśnie poprawnie 1 nic powiada pan? Co to ma znaczyć? Czy 11 niepokój. magicy, nadający sobie P?~: 
rromme szczęśliwi. gdyz 1utro ma sle od-f , . pan myśli, że w tej sprawie ja już nic 1 ry wielkich wtajemniczon. ych, -. w1eik1 
być Ich ślub. Wle"ń1 ·" I 1 1 d • t 1 

W piękne! woltyżerce kocha sle skry- I Morris mierzył właśnie małemi kro- nie mam do powiedzenia? „. Dobrze, że Morris, który ty u u z1 zna1 I z Y u 
cle klown friko oraz pew!en stały .h~wa· j kami niskiego i otyłego człowieka swói pan nie ma stu atrakcyj! Czy i wtedy · typami oswoił się - t:ym r~zem ~zul, 
lee cyrku, „ którego nazywa1a „mlodz1encem 1 gaibinet i wyrzekł na los, który nie zsyła mu~iałby z panem mówić! I że pod wpływem opowiadania „M1ste.r 
ze p~ra:;stępie en. na arene wpadł lek· mu ja~iej.ś atr~k.cji niez~ykłej,, jed.ynej Nieznajomy musiał być dobrym psy- X" stawał się niespokojny. Przechodził 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata na św1ec1e, na1c1ekawsze1, na1orygmal- chologiem. Wyczul najpewniej, że go jakiś lekki dreszcz. D.reszcz .,~en­
zawlsł na kotwicy pod kopuła cyrku. niejszej, najsensacyjniejszej, naj„ - gdy Morris jakby trochę zmiękł, że w jego sacji". Czego ten człowiek od mego 

Rex spada n.ar:Ie z travezu wśród ogól- nagle bez pukania otworzyły się drzwi i glosie nie było już gniewu i stanowczo- chce właściwie? Bo przecież, że mu 
negt,Cf:r~~':1ad,0 szprtaJa, gdz.ie a.luoba_ta w; progu stanął cz!.owiek ':".czarnym gar ści, doslyszalnych wyraźnie w pierw- nie o same występy w „Olimpii" chodzi 
w.cJ obydwle· ·ręce.„ ruturze, w czarneJ koszuli 1 czerwonym szej chwili. to byto jasne.""' 

Młodziańec „ze ezRmą" 5'Y'll magnata krawacie - Jeżeli pan nie chce ze mną per- Ale to pytanie nie miało nic wspól-
l&a.skiego, Edmund Staoiedm, odwie&a z C ł ·. k k ł · d · h · k t kt , t b' "d f 1 M ·sa Tylko przez 
Elą r11iJ1111ego akrobaitę w 574>ita:lu, l!d.iie wol- , .z owie . u aza się w . rzw1ac Ja ra owac, o so 1e POJ ę. 11ego z ac 1em orn , 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości. z7awisko. Milczał, stał z nisko pochylo- I nieznajomy cicho· z opuszczoną krótką chwilę zastanawiał się· czy nu-

Tymozasem do Staniecklego zwróciła się ną głową - Morris nie mógł dojrzeć ani głową i zasfoniętą twarzą skierował się mer, który mu Mister X proponuje jest 
Ciawna jego t>rzyjaciółka. Rega Szy)>ska, twarzy, ani oczu przybysza. do wyjścia. dobry. Czy jest dobry? Jest wspania-

córka bogatego przemysłowca. Czym ona M · b ł · ny do na1'- -· Sto'J. pant. - Opisze mi pan swóJ' ly! Samo opowiadanie, wytrąciło jego, mu wyr~utv, że nawiązuje znajomości z ~rns Y przyz.wyczaJO 
..<:YJ"kówką;~ rozmaitszych sztuk 1 sztuczek ze stro- numer. starego lisa z równowagi... Oto prze-

Ojoiec n~awlla; ~munda, aby zerwał ny ludzi, z którymi miał z tytułu swego Nieznajomy powoli odwrócił się i cież przedewszystkiem chodziło.„ 
~ cyrk6wiką z ożenił aię z Regą . Szybs.ką, zawodu do czynienia. Ale pojawienie się skierował znów ku biurku. - Ile pan żąda za te występy. 
~yż ~ mu fe&t potrzebne do fego :ntere.s6w. . ł · k b'ł h p d t z t • • t I ·1 b' 

Edl'mmd Stanieokl należał do komitetu tego dziwnego cz o.wie a - zro i o na - Niech pan stuc a. rze evvszys - - ap1ac1 mi pan y e, 1 e po 1era 
honorowego, urządzającego wielki konkurs nim mocne wrażenie. Poprostu przeląkł kiem trzeba panu wiedzieć, że nie je- każdy poważniejszy artysta. Nie chcę 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym s1ię go trochę„. stem zawodowym artystą cyrkowym. wcale więcej, Ale, pod jednym warun-
mlała być wybrana Królowa Pieknoścl, <lla - Kto pan i'est i w jaki sposób pan Nie podam panu swego nazwiska. ani kiem. 
której różne towarzystwa vrzeznaczyły s· h 

. łączną nagrode w sumie SO.OOO złotych. tu wszedł?„. - Głos Morrisa drżał lek-I za.wo~u; zależy mi na tern, by n.ikt nie - 1uc ~m ~ana: . 
Re.g.a &yhm staira się o uzyskanie ko. w1edzial nawet tyle co pan wie: ze NY- - Obow1ązuie się wystąpić trzy, 

pierws:ef n.a.grody na koclcursie piękności. - Przepraszam pana, wszedłem isto- I stępuje z amatorstwa. Będzie mnie pun albo cztery razy najwyżej. Może pan o 
Ulicmy fotogr&f wysyła za pośrednictwem tnb bez zameldowania, ale proszę mi f widziat zawsze w masce. Z amatorstwa tern dodać w wzmiankach. I zapew-
eakładu fotQ.grali.oznego ,,Aida" fotografię · ł k b d d ' 

.EU r6wniet na 6w konkurs. Zdjęcie to do· wierzyć, że mia em u temu ar zo po- zajmowałem się kie yś gimnastyi\ą. niam pana. że tym razem nie pomoże 
i~an• zostało w omsie, .!dy Ela llO opu- ważne racje. Jestem ponadto dobrym ptywakiem,, .,specjalne żądanie szanownej publicz­

". ~1eni.u pałacu błąkała. się po ulicach -: Kto. pan j~stl -;-- ni~cierpliwi! się ~eż~żę. konno, boksuje się itd .. Sztuc;Zek ności". Ni~ wystąpię więcej niż cztery 
•:·:ńw przeddziefl rozstrzygniecla konkursu Mo_rris, w1~ząc, ze mez-?!l.Jomy , ctą~le 1\uzJomstyczn~ch nauczyłem się r d J~d- razy. To Jest pięrwszy warunek . 
. ~~lad~~~~ń:r~:j~d~f~~~jący sie lako stoi z pochyloną głow,, Jak?y me chc1a~ nego z art~stow cyrko~ych.Mam. wiei- Morris znów poczuł, jak gniew w 

rri '' Re-x ZOS1taie przez bandyt6w zamordo- pokazać gospodarzowi swe1 twarzy ant ką zrecznosć w tym kierunku. Nie bę- nim wzbiera. Jakto• to nie on stawia 
·wa.ny, lecz Ela i Stęga odzyskują wolność. oczu. , . dę r~wnież panu opowiada.t, co mnie warunki,' tylko jakiś obcy cztowiek, 
Na.stwnego dni.a odbywa się posiedzenie są- . - To do sp~awy ~hW1l~~o. ~te r;iale- sklama ~o„tego, by. wystąpi~ na de~- który mu opowiada 0 sobie niestworzo-
du lronlrursoweg:o. zy. ~l.atego, - 1. w ~eJ chwili meznaiomy kach OhmJI. W kazdym ~~~1e -:-- me. ne rzeczy. I on _ Morris _ w to bę­
ruJl!itI:~~Y~~r:;:z~ ~:;:g~e z~:o:d~: podmosł gło:vę i z~iął kapelusz, - dla- chęć ~aro~ku. _I .._dlatęgo.:.;v._lą~nie. m~. mo-: dzie wierzy!! Cóż z tego, że „Mister X 

r 'fania Staniecklego, tego pozwo1i pan, ze pozosta:tię w mas- gę się zol50~1ązac na w1ęceJ ·mz na _ włamywacz z towarzystwa", może 
· Nastevnego- dnia Bla spotyka sle ze ce. trzy, ,czter_y w1~c;ory. , . ... • -, się stać doprawdy tym numerem pro-
sprzymlerzeńcem Regi, Lewańskim. w gabi- . Maska zasłanlała tylko· oczy i wąską Mt:itris słuchaj stó~ czl~rw_1elła w gramu, którego tak bardzo byto brak. 
~~;erzJe;,ta~~acj~o~~c~~yro~ ~~~~~~f~ część twarzy tuż koło oczu. masce z ros.nącym zac1c.ka~:1cn1e.m. Mimo wszystko nie wolno sobie dać 
szybkiej rehabilitacji. Morris, gdy się przekonał, że jego Ąle Morns nauczył się rne wierzyć dyktować warunków I I Morris krzyk-

W tym czasie Lewaiisld przybywa do Eli gość mówi językiem człowieka inteligent ludziom. . m\t w gniewie: 
ł zamyka za 901,>ą drzwi, nego, że sam głos nieznajomego jest ra• ---;-. Wszystko,. ;o pan mówi, trzeba -Od stawiania warunków ja jestem, 

Podczas szamota.ula się rozlega sle strzał czej łagodny, nabrał odrazu tupetu: b~dz1e ~prowa~z1c .. Ale z t~g1? wszyst- a nie pan! 
I Lewański pada ma.rtwy na ziemie. Ela - Co to ma znaczyć? Poco ta ko· kiego me wynika Jeszcze Jaki ma być Odpowiedź była krótka i zupełnie 
prze~żona ucle~a. . ...._ t med7'a? Jeszcze ru pytam się kto pan pana numer. spoko·i'na·. 

LILA oitm:ymu1e ~eszoie zia.szcz„ .... y Y- • , 
tuł Miu PoJcmji i rozpoczyna nowe życie. iest t czego pan chce! -:--- Proszę n:nie. sluchać uw:iżnie. - Proszę mi wierzyć, że nie stawiam 

Zgfasza się do niej reżyser Ra.Hcki, pro- Nieznajomy uczynił gest, jakby chciiał MóJ numer będzie się nazywał ,•Mister ich dla przyjemności. Albo się pan na 
pooując jej wielką roJę w fillmie. uspokoić zdenerwowanesto agenta: X - włamywacz z towarzystwa''.\Vy- nie zgod:zii, albo możemy się natychmiast 

Bla. pnyjmuje te propozycję. Ralic~i - Jestem _ dajmy na to - mister stąpię w masce i zainscenizuj<; od po- pożegnać. 
namawia .Ele aiby z nim wyjechała zagram- X C t t ? p c tk d k ' • · d p 
ce. gdzie uczy0i z niej wielka gwiazdę fil- . zy o panu wys arczy. oco przy- zą u o onca nocne w1amame o rzez zaciśnięte zęby Morris syknął: 
mową. chodzę? Poto, by pan zrobił doskonały mieszkania. Na scenie będzie zmonto- - Słucham. 

Stega stara sie ją skłonić do Porzucenia interes. wany budynek.Obok _!li~go drugi, więk- Drugi warunek nie jest wcale taki 
.Pracy filmowej, uważając RalickieiO za - Dziękuję, bardzo dziękuję! - Mor szy, ale tylko w częsc1. P. rzeskoczę z trudny do wykonania. ObowiązuJ'e sie_ 
swego rywala. · b ł g · J k'ś t d h d h d t d k Stega udaje sle do RaJiokiego, by szcze- ns y mocno za .nnewany. a. i • am ac ~ na ac ' os anę się o o na po pan dopomóc mi do zachowania mego 
rze z nim pomówjć. artysta cyrkowy, 7eden z tych, ktorzy rynn!e: al?o PO para~etach oki.ennych incognita. Nikt ani w teatrze, ani poza 

.w. czasie tel. wizł'tY Stęga znajduje .w go oblegają obsypują komplementami i czepiaJa,c się framug J.ak cztow1ek-n:m- teatrem n.ie będzie miał prawa dopyty· 
aJ;bumie fotografie Eh zadedyk?waną Rahc-, grzecznościami - ośmielił się wejść do cha. W.ytnę szybę dJamentem, weJdę wać się kim jestem, ani interesować sie 
k1emu. Stęga rozgoryczony ucieka. · g g b' t b ka · · d d tk do k z , · ś · l b 

Tymczasem Ela decydiuje sif: wyjść za- Je o a me .u ez pu, ma 1 w o a u PO OJU. asw1ecę wiat o, za iorc moją osobą. Przybywać będę n.a spekt~!d 
maż za Stęgę i mówi o tern Ralickiemu. ud~ło ~u s1~ n~pę~ć mu str~chu„. - mate pudele7zko, z. ko~ztownościam' z w ostatniej chwili. Wszystko załatwi mój 

Po powrocie do hotelu znajduje Jednak Dz1ęku1ę, dznęku1ę, me chce robić dosko- nocnego sto!1k~ sp1ąceJ damy, odcho- pomocnik, który będz·ie obecny przy 
· pożegnalny Ust Stegi, który pis.ze, ż~ QIJ11.I- nałych interesów. Proszę opuścić mój dz~c. pocaluJę Ją .V: rękę. Zgaszę świat- montowaniu dekoracyj. Podczas wyst~­
szcza ia na zą.~ze, nie podając iednak gabinet. Jest pan artystą, chce pan zaję- fo I mną drogą mz przyszedłem - :mi- pów pracuję sam zupełnie sam. 
powodu tej nagle1 rozłąki. . cia w Olimpji. Nie ma pan ;pracy. I sądzi knę.. Będę ubrany jak teraz: ciemny - Zgadzam s·ię. 

Bla jest zroz;>aczona, gdyż stało się to . · · b • t ki k t k I 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- pan, z~ mme mozna na.o rac na a e a- garm ur, czar~ą ?SZU ę i czerwony - Ma pan rację. Zapewniam pana. ta 
kiemu. Obecnie wiec zmienia zdanie o WY- wały, Jak maska, czarna koszula, czer- krawat. Oczywista, ze b~dę w m~sc,e: tajemnic~ość opłaci się teatrowi. Gdy 
jeżdża z RailickLm do Wieda!ia. wony krawat i nawet takie oryginalne Przedtem p_oda pan do pism wzi:nianKI aktorzy 1 sam dyrektor nie będą wie-

Tam :z.ostaje airesztowa111a tiod zarZ1Utem nazwisko jaik mister X?„. Za stary wró- re~.lamowe·. g~~fzące o mezwyk}eJ atra- dzieli kiim jestem, wówczas dopiero i pu· 
skradzema l>l'Z~ .trze!Da latv bryilantów, b.el te mnie .wró.bel mój pa~ie - Mor- kCJI w. .,Oh.mJ,I . , . . bl.ic.zność. przekona s1'ę, z' e w tern wsLy· 
należących do ks1ęcLa P1oozorskiego. . ' . ' T lk k lk 

RaUolci cLowia.diuje ei.ę ,_pnzypadldiem, te ns .~~knął p1ęśc1ą w , .stoł,, - pr~szę , ·• } . ? I a wyst~pow. iaJemmc~ego stk1em mema mistyfikacji. 
k&iążę P1ecZ10nkJ. ba.w~ w Wiedniu i _p1nby. wyiscl Skonczyłem. I zbhzył saę do .ą1ez- 1.:zlow1eka, którego mkt me zna. Mister W spokojnym już z obu stron tonie 
wa w tym samym hotelu "Tivoh". Rety-sed" najomego, jakby mu chciał zajrzeć pod X - wla!ll~wacz z towarzystwa. Pod omówili kilka szczegółów. 
k!~:ę -~=~ł~~!0Ei~:ie ~a ~g~k1: maskę tern nazw1sk1cm ukrywa si·~ jeden z nai Nieznajomy wyszedł. Przez mgnien!I"! 
neao z klladzietą jego brylantów. Człowiek w masce nie drgnął nawet. zna~omitszych. ludzi w kn;ju". - Tak oka Morris siedział spokojnie za swem 

· Ku 2ldiumteniu iednak Ra:liok.iego książę _ Czy to jest pana ostatnie słowo, - nowmny hrzm1eć w~mia~~i. biurkiem. 
~~ieri:n: ~btn~ ks~~~ 1'kt~!: rzekł z zupełnym spokojem. - Czy do- . - ~ęczę panu, re moJ nunwr bę- Nagle zerwał się na równe no6i. Coś 
~~mu ~!ty, ą c ' prawdy uważa pan, że nie może być ina- dzie .miał szalo 11e JJOW;1dztr:ie. Całość go korciło. "' 

Okazufe sle bowiem, że ~slde. Pieczar- czej, niż sobie pa•n w gniewie wyimagino będzie utrzvma~a w i?6tmrnku. \Vy- Kto jest ten niezna,jomy? Musi się do 
ski wr.óclł do Emmy Schneider 1 chce fą ·wał?„ Jak pan chce, panie Morris. Mo- t':"orz~my .atmcsrnrs me;:wvkle t.tkm- wiedzieć za ws zelką cenę! Przecież nie 
uchftNćki°d da~esz7. t do swego gę odejść, ale nim pó,jdę winienem zwró- r.~czą 1 w ten SP 11s0l;. :rn1 na stkunJc; upłynęło więcej jak sekundy od chwili 
przy~,c~ela \~~~a;ae M~W;:,as~ft1ry jest dy- cić pańu jego własność. nie osłabnie napięcie. gdy tamtem opuścił jego gabinet. Mor~ 
rektorem hotelu „Tivoli". Malin przygoto- To mówiąc, nieznajomy Z1bliżył się . Prz.ez cal~ czas . tego wyjaśnienia ris dopadł drzwi. Gahinet był na dru· 
wal jakiś plan, który ma zdemaskować do biurka i położył na niem duży, anty- mezn::tJ01:ny nie podmós_l .ani na chwilę giem piętrze. Mister X powinień być 
prawdziwą Emmę. . . . czny złoty zegarek Morrisa. gf osu, me \vykonal am Jednego gestu. jeszcze tuż koło drzwi 

Ela zostaje wreszcie zwolniona i wy1eż- Stal nanrz c:i v1, M · dd · 1 N h d h " ł . 
dta z Ralickim na Semmering, gdzie prze- Morris znał wielu iluzjonistów, ale ._ . • .c 'i: l\L . or:1sa o. z:e ony . a sc o ac panowa a cisza. Czło-
bywa również .Rega ~zybska w towarzy- mimo to zręczność tego człowieka olśni· ~~ m.eg~ szernkośc1ą bmrk.a 1 zdawato wiek w masce znikł. Jakby rozpłynął 
stwie bogatego młodzieńca Gustawa Mus- ła go. s1ę. ~e J~go O~ZY• przesłomęte maską. się między murami cichej i słabo 0 tej 
se~~ga vr.z~rowadiza niecną intrygę: c.!tcąc - To pr~echod~i pojęcie lud.zkie, mi- '}i)Og!ąda_Ją g-dzieś daleko, W pró~nię. porze oświetlonej klatki schodowej. 
skompromitować f.łe w oczach Rahck1ego. ster X! Pan i est mai ster nad ma1stry.„ M· irns, swry agent, który m1:ił do-

Ody Efa opusizoza Hotel „Lux'' s.postrze- - To jeszcze nie wszystko. Zobaczy czynienia z lnclźmi najrozmaitszego po- (D I • j 
ga na ~ory~ainu 7zlov.:ieka w m~~: · si;~~ pan. co ia potrafię i :.1 ki numer będzie kroju. przez którego _g-abinet przesun';'- a szy ciąg ut ro). 
~:~r~a i.~~r~;j~"~ieznaiomy a,ngaz l · pan m i ał przezemnic Stworzę panu mo· ły si·~ najrozmiatszc fenomeny natury: 
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ul. Sie11ktewtcza r,o :! 
· W rolach glównycl!: BORYS KARLOfl', MAE CLARKE l JOHN BOLES 

oraz 2) 100 metrów miłości • Tel. 141·22. 'N 
Jedyne letnie kino w ogrodzie. Q 

Polska komed.Ja. W rolacl! gl.r ZULA POOORZELSKA l ADOLF DYMSZA. - UWAOAI Luk· 
susoWY budynek teatralny zabezpieczony w razie nieyogody i chłod.u. 
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I 
t'-ł Noc w Chicago 

w rołł r;t, BORIS KARLOFP • 

Bitiidf a Straceflców 
w roli gł, Richard Dix, Bob Armstrona, Joel Me. Crea, Mary Astor, Do:-Qłs 
Jordan, Eryk Stroheim. 

~ · ij Dzikie Pola 
Podczas wojny o<ldawaJi życie za ojczyznę„. Teraz za cene cro<l:z.ien· 

nego chleba. film, który porwał cały świat. 

II. 

POJEDPł/łPłlE iillllflllllllllllllllllllllllllllllllJlllllllllllllllllllllllllllllllli' NadprogrSJm arcyiwesoła farsa P. t. "NIEUDANA RANDKA". Pocz. o 

Dziś i dni następnych l godiz. 4, w sob:, nied!z. i św. o Ko 12. Oeo:y mliei1S1C: I seans 45 i 54 zr .• na-
stępne 54, 85 i 1.09. w roli gł. Wyn Clare, John Batten i Bryk Williams. 

przyjmuje od 3-7 Po Pol. 

Piotrkowska St 
telef. 121·23 

...,__, ___________ _ 
DR. MED. 

Hallrecht 
choroby skórne, weneryczne i moczo­

płciowe 

POWRóCIL, 
PIOTRKOWSKA 10. TeL 245·21. 

Dziś i dni następnych 

w erotycznym filmie p. t. 

„Cidy kobieta jest piękna" 
j 1Mi4W i p e ERM A 

Chorzy na ruptury '1ro·z·nekalectwa ID o M o K R Ił ż c y NA WYPŁATY i za gotówkę! Najwy-
Panie i Panowie poszukiwani sa do rozsprzedaży .1rn?ni~jsze warunki. N~jtaflsze ce.ny. 

pierwszorzędnego artykułu oodziennej potrzeby, niezbęd- W1~lki wybór eleiranck1ch damskich, 
RUPTURY jakot~ kalectwa nie wol-1 nego w kaidem gospadarstwic domowem. Artykuł no- letmch płaszczy. Męskie ubrania l pal­
no zanie<lbywać gdyż skutki dla ŻY· wy i tani przy intensywnej ))racy zapewnia duży zysk. t~~ Towary d~ prania na szlafro~i, 

' . Wiadomość: Piotrkowska 92, prawa of II wejście, P11amy i suknie. Męskie i damskie 
cia ludzkiego sa bardzo niebezpieczne m. 46 w godz. 3-8 w. · 15-3 wełniane towary. Jedwabie kolorowe. 

Ruptura staje sie wielka Jak głowa I ' Firanki, Pulowery, Bielizna, Obuwie, 
ludzka spowodować może śmiertelne ""' "'*W~ &• Walizy, Kostiumy kapielowe, Qpanki, 
I>Owikianla kiszek. Specjalne lecznicze ff 'I O zdrowie poleca Leon Rubaszkin, Killflskleio 44. 

b d d 
. l 30.7 • 

an aże ortope yczne i\Ul10We mo1e szanuje 
metody usuwają radykalnie najnlebez- 'fen „O I. I. 4" 
pieczniejsze ruptury u meżczyzn. ko- kupuje! 

biet I dzieci bez operacji. Na skrzy- p • ' t Ik · l 
wlenle kręgosłupa, przeciw tworzeniu sie itarbów I rzyJmOwac Y O W orygma nem 
uutllcy kości lecznicze gorsety ortopedyczne. Dla opakowaniu z banderolą ! 
skrzywionych nóg plaskicl! i bolących stóp wkłady or­
tope<lyczne. Sztuezne nogi i rece. 

Zakład ortopedyczny 

( Rozmaite ) 
IWONICZ. Pen&joo.a.t „Zoff6wka". Po-

i ----------!l'!IAEffllrlR•m•!llll!llllllll'l:ll•liil koje 11>łoneczne, cało.d.t.i,en.ne wykwintne 
utrzymanie, uro<:ze centralne połotenie, 

Przyjm. 8 - 11 rano; 1 - 2 popoi. 

5.30 - 9 W:,~c1ii- !" ra~~dz. 1 św. Spec. 1. R A p A p o R T Ulillllllllllllllllllllllllll\1111 
ortoped. ze Lwowa, Łódi, ulica Wólczańska Nr. 10, :c; !!l",ł H. KRAUSKOPF JĘZYKA polskiego. korespondencji i 

wolne od kunu. Stidlo.wa. Dr. med, 

UROLOG 
wwowil przyjęcia 

WÓLCZAŃSKA 23, tel. 139-88 
Przyjmuje od 4-6 ))O poi. 

nla niezamożnych ceny lecznic. 

Dr. med. 

Pl. Feldman 

front. parter tel. 221-77. e ii~ rachunkowości szybko I gruntownie 
UWAGA: Osobiste zjawienie się chorych Jest konieczne. 'la _ ~ WY'Ucza rutynowany nauczyciel. Star-
Ubez.pleczonych w Kasie . Chorych m. Łodzi przylmuje. __. ;:.. ~ Akuszerja I choroby koble1e szych specjalną skrócona metodi!. 

PODZIĘKOWANIE.. -;: ; t! 1»0Wr6Cił Wólczańska 29, m. 1, front parter. 

Na tern miel5cu składam publiczne p.odziękowanie - ·~ ~ w RABIENIU pod Aleksandrowem S" 
WPanu Dyr. RAPAPORTOWI. zam. w Łodzi przy ulicy ~,_.. 'O i;'~ Zgierska 15 Tel 113 47 „ 
W61czaflskiei 10 dyrektorowi Zakładu Leczniczej orto- •C-

0 
uo • • • jeszcze letnie mieszkania w cenie <Xi 

pedjJ za założenie specjalnego leczniczego gorsetu orta- :i . ~ _ Przyjmuje od 4- 7 wlecz. ~ 60 zł. do 175. DoJazd tramwajami ale-

pedycznego mojej 5-cio letniej córeczce chorej na gru- e .~ c: A s T M y ksandrowskiemi . Informacje u p. Mar-
tlicę stosu pacierzowego. Córeczika moja nie mogla z.u- l:S't ·;:; .5 ,g k 
pełnie chodzić. Obecnie dzięki zabiegom WPana Dyr. J. a.I' ~ ·*~ usa obok przystanku Rąbień. 
Rapaiporta rusza się dobrze, czuje się zupełnie zdrową. ·-1-o PIENI 
Za pełną poświęcenia ))racę wyraża obecnie serdeczne -::= ~ § ADZE z rzeczv niepotrzebnych. 
Bóg zapłać (-) Herman LEBRECHT. - ; ·- - Przejrzyjcie wasze rzeczy I meble 

Łód~. ul. Zgierska 127. •- ~ ~ w domu, a z pewnościa znajdziecie 
Powyższe w cale) rozciągłości do Rep. Nr. 2988 ~ g ił wiele niepotrzebnych ! nawet prze-

z dnia 24 sieir.pnla 1932 r. stwierdził urzedownie No tar- b -:;; ZASTARZAŁE, różne KASZLE, PRZY· szkadzających. _ Ogłoście 0 tern w 
jusa: K. Ros-mann. 90-2 e ~ WILEJNE CHOROBY PŁUCNE sa 

AKUSZER-QINTEK0
5
L
5
0

7
G lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllnllllllllllllllllllllllllllfllllllllllllllUllllllllll!!lllllllllllllllll!llllllll!ll1 ~lf~l~:t~9of~~1~~t~i~tó~OLP~: ;~ep;::~~~c~ ;~~~;:~~~::.~:~~ii~~~ 

Zawadzka 10. el.1 • 7

1 
Doktór POR.ADrłlA chwalnych Jest do przejrzenia na Ogłoszenia w .Republice" dala zawsze 

przvimuie 9-12 i od 3-6 po poł. miejscu, opis leczenia na żądanie dobre rezultaty. 
bezpłatny. ST. SUW ASSKI, Łód~. -------------

M. T AUBENHAUS H. c~~~r;~:~~ER WW~N~J~~~JH ~H~~~E~ a i::~:::~~~ ......... „;··1 ~ffi~~liE;1i:1:~li~:ę:~: 
CtIOR. KOlllECE I AKUSZERJA •toTRKowsKR 56 ZAWADZKA 1. 1 · Kasa ,g 1 
Zgierska 11, od I I pół ~e~: !4~-:~cz, w nie· ęyy~~f:ie8ie1ś!~;t~ ~d ~:~1 d~ec2-~l: i n~n'1ntrw~1~ I 

tel. 246-09. I dziele I święta od 10-1 I por ad a 3 zł • u u u u • 
--~rzyjm~4-8 _V::._~ Ceny lecznicowe. Od 11-2 1 00 2-3 przyjmuje kobiet: i I 

----- . --~·--· lekarz. • • 

. KKiiPCiOWSka H. wOłkó\v ski DOKTOR --1 A~~!~sr~L~!~~d~~~ .. 1 
'' '""'"i'"''"'"'" od 9 do 3 m. 30 C • I • l 4 KL I N GER •H-••••••••H••••„•• 
Gdańska 37 I egiete~f:~~~o. 2 

spec. chor. wenerycznych, skórnych ( ' ) 
tef. 232-55 Specjallsta chorób w_enerycznycb i włosów (porady seksualne) Kupno i sprzed.aż 

NAJMODNIEJSZE 
I NAJT Al'~SZE 

kwialy 
EGZOTYCZNE 

do nabycia tylko w pracowni 
artystycznej 

ŻEROMSKIEGO 17, m. IS 
parter, tel. 181-47. 

O bej rzen!e nie obowiązuje do 
kupna. 50·2 

od 4-ei do 7-ei w lecznicy, Piotrkow· moczopłciowych• -.k6rnych Andrzej"a 2 tel 132·28 ~~~~~~~~~~!!!~"! 
ska 294. te!. 122-89. PRZY,JMU.JE OD GODZ. 8-2. 5-9 ' • _ 

- ------- - · W NIEDZIELE I SWlĘTA OD OO- Przyjmuje od 9-11 rano I od 6-8 w l•---------ll!!I LAHIERMIK·llALARZ 
a sT. G RSK11:00 DZINY .11-1. W niedziele I święta od 10-12. przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
w PEwNv •• wvN1szczEN1t - - ----- · ·------·-· ZłOfO BIŻUTER.Jf, SREBRO wchodzące. iak: samochody, powozy, 

')DA wsz oz1t ODCISKÓW GABINET TERAPJI FIZYKALNEJ DR. MED. kwity lombardowe ku- meble I 

P ~ I I
• pule i płaci naiWYższe ceny Za· 

IH~ ~B •. 'E -~~o~z~~;-: -~:Reo;~ll.c~~ Dr. o I a ka u~~n l~l~Wi M~rRk~RYś~l l fIJALKO. PIS~~!~o!~n~~~·"' 
są nailepszym 1 naitaliszym środlnem l~~~~~~~~~~~~~I 
zetkniecia zainteresowanych stron. N A W R O T Nr. 7 r= - ~~~ ~~· 2, parter (Koziny). 

Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub Tel 164·21 ł Do SPRZEDANIA maszyna „Singera" 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub • ' CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA do szycia i rower. Cegielniana 20, c Z y ~ t 0 s' c' '' 
;>ojedyńczy pokól. 3) sprzedać nieru· prąd wysokiego naplecla I frekwencji, . d . k 23 J ł a 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol· radlum, lampa Helium, DIATERM.JA przyimuje 0 5- 6 1 7-s w. miesz · · Piotrkowska 44. telefon 167-45 
wiek okazyjnie, 5) dostać posade. 6) iampa kwarcowa, promienie pozaczer· SRóDMIEJSKA 12, teL 126·87. MASZYNE gabinetową Singera pra- orzyjmu.ie cyklinowanie. drutowanie, 
WYszukać pracownika - niechaj po- wone (cieplne) galwanizacja. farady- i w lecznicy „Vita". Piotrkowska 45 wie nowa b. tanio sprzedam Bałucki froterowanie or:i.z sorzataPie biur. po-
da drobne 01tlos-zeni111 do .Reoublik;'' zac!a. masate i t d. od 3-4 I 6-7 w. Rynek 9 m. 1. tel1;,:ll! 1 .3.,19, k0i. Czv~'Zc7eftie s7.vb. 



Mistrzostwa lekkoatletyczne Polski Wyścigi szosowe· 
o mistrzostwo Polski. 

Wyniki pierwszego dnia zawodów. - Dwa rekordy Polsk[ Pol1ski Zwdąz.ek Tow. Kolarskich or­
ganizuj.e w diniu 9 b. m. na szosie w 
Strudze pod Warszawą, na tak zw~ 

Nasz bydgoski korespondent telefo- Radwański (AZS - Poznań), I (Warta - Poznań), nem _ matem okrążeniu śirodfk,owem, 

n.uje; 400 mtr.: 1) Biniakowski 51.8, 2) Le· Zainteresowanie zawodami nieznacz- wyno.sząc1em 13 klm. - wyścig SllO-

W sobotę rozp<>częły się na stadjonie sicki (Warta - Poznań52.6, 3) Heli.nek. ne. sowy o mistrzostwo Polski· 

bydgoskim mistrzostwa lekkoaUetyczne Dystams biegu 12 okrążer po l3 k1m 

p 1-...·I_.• kt - 156 klrn, 

oDa.1, óre zgrQmadziły na starcie elitę Tłoczyn"' ski· pokonany w Łodzi· Do wyścigu dopusz.czeni będą ty11m 
lekkoatletów polskich. c.i zawodnicy, którzy posiadają leKity-

W pierwszym dniu zawodów pobite macj.e PZTK na 1933 r1oik. 

zostały dwa rekordy Polski a wyniki w prses s111eeo flofee~ fltu6of1Jef!o 'Witfmono. l Zgłoszenia do wyścigu zamknięte 

pozostałych konkurencjach były również W ramach meczu o drużynowe mi-1 do 8:8. , . będą w dniu. 7 b: m., o godlz. ~O. Norma 

zadawalające. strzostwo Polski w tenisie, między Le- Następne dwie gry i seta wygrywa j cz~su, ob~w1ązu3ąca tytu.łu mistrza POil 

, w iki t hni • g dni gją warszawską a Union-Toutingiem, któ jednak Wittman. W drugim secie gra · sk:1 Wynosi 5 ~dz. 3q ~mut. 
· yn ee ~e. pi~rwsze 0 , · a ry rozegrany zostanie w dniu dzisiej- Tłoczyński bardzo słabo, oddając pra- W. przeddz\eń wyscigu riowery. ~~-

zawodów przedstawia1ą Slę następuJąco: szym w Łodzi, odbyło się już wczoraj wie bez najmniejszego oporu 5 gemów v.:·odmków będą plombowaine w sied.Zll: 

Skok o tyczce: 1) Kluk 3,73, 2) Schnet na kortach Union Touring szereg spot- i dopiero przy stanie 5:0 dla Wittmana bie PZTK na Dynasac~. R,owerr plom 

der (Pogoń - Katowice) 3,73, 3) .Pław- kań towarzyskich, w których ujrzeliś- zdobywając dwie gry. bo~ane będa nwmer,~mi zawodmkow w 

czyk 3.65. W. rozgrywce Kluk uzyskał my tenisistów warszawskich z wicemi-1 Następna jednak kończy się znów t~lkii. sipoisób. aby. zmi~nt roweru w cza 

wynik 3.80. 1strzem Polski Tłoczyńskim i Wittma- 1 pomyślnie dla Withmana, który wygry- sie Jazdy była memozl wa. 

. . nem na czele. · wa seta 6:2 i mecz. · 
400. mtr. ~otkt: 1) Maszewski 51.11 Spotkanie tych dwuch zawodników W grze padwójnei spotkali się Tło- i; 

2) Sobik (Stadion Kr. Huta) 58, 3) Mar- miało przebieg zupełnie niespodziewa- czyński - Schreder z Wittmanem i 
Czwarty dzień 

ciniec (Warta - Poznań). ny i zakończyło się pewnem i zastużo- Stetką. Wygrali pierwsi 6:4, 6:8, 6:3. turnieju tenisowego w Wim-
. bledon,e. 

1500 mtr.: 1) Kucharski (Jagielonja- nem zwycięstwem Wittmana 10:8, 6:2. Obaj zawodnicy warszawscy grali 

Białystok) 4.06.6 2) Strzałkowski (Jagie- U !łoczyńskiego widoczny jest. ol- c?najmniej o kl .asę lepiej od swych ródz- W piątek, w c.zwartym dniu tLtrnie-
·, ' , . • brzym1 spadek formy, przyczem tez na kich partnerów. ju w - Wdmbledon, padly następujące 

lon,a) 4,08,8, ~) Kuzm1~· dodatek nic mu się nie udawało. Pozatem rozegrano też jednego se- ważniejsze wyniki: 

Rzut dysk.iem: 1) Tilgner 42.58, 2) Hel Przejął on narzucony mu przez Wit:- ta gry mieszanej między parami Braue- Czwarta runda: japoiiczyk Safob po 

jasz 41.92, 3) Siedlecki 41.57. tmana system gry i uległ dzięki temu. rowa - Wittman przeciw Naumanów- konał włocha de Stefani 6:2 . 6:4, 3:6, 

10 kim.: 1) Fijałka (Cracovia) 32.50, W g,rze przy siatce był jednak Tłoczyń nie i Majewskiemu. 6:3. WHls - Mooly po~onał franc.us-

2) ~iński (Warta - Poznań) 33,43
1 

3) ski mimo wszystko znacznie lepszy. Wygrała go para warszawsko-łódz- kę Henrotin 6:3. 6:0. Włoszka Valerie 

Du~: (AZS _ Warszawa) Lodzia- Początkowo gra Tloczyński bardzo ka 6:3. Zawody te wywołaty duże zain- polwnala niemkę Horn (pogromc·zyi·.ię 

• ~h1:ł'IY" • ' • • dobrze i prowadzi nawet 5:1, Wittman teresowanie, na widowni zebrało się Jędrzejowskiej) 6:3, 8:6. 
JUD. di~a wycoJał Się na dziew:tątem zabiera się jednak teraz do pracy i do- około 500 osób. Dzisiejsez gry rozpo- Szwajcarka Pay.ot pokonała angiel-

O~eilllu. prowadza do stanu 5:5, poczem obaj ko czynają się o godz. 10 rano. kę Henrotin 6:3. 6:0. Wł,oszka Valerio 

Rzut młotem: 1) Piątkowski (Sok6ł- lejno zdobywają po jednem gemie aż Hughes zwycięży~ niespodziewanie ame 

Bydgoszcz) 39.72 (rekord Polski), 2} Leś- • ryllmnina Suttera. 9:7, 7:5, 6:3. Czech 

ki~wicz (Cracovia) 35.76, 3) Kiełbasiń- Czarna-ŁKS 1·0 (1·0) ~(n6~Lp0tz~rg.1 x~:~:r~~ ~;e~~: 
ski (Sokół Bydg.) 34.36. • • . pokonał a1nig11ika Lee 5:7. 2:6, 7:5, 7:5, 

· Trójskok: 1) Lukhaus 14,24 (rekord G d • ., '·, • b• ł . 6:3. 

Polśki), 2) Sikorski" 13.69, 3) Hofbnan e . 8DJ8 j)r~egry Wa ll8 JUw I CU_SZ.U __ . . . 
(Warta - Poznań) 13.41. Poza konkur- Czarnych z Pogon.ią 2:11 (1: 5). Dalszy ciąg wyścigu 
sem uzyskał Lukhas 14.61. dookoła Węgier. 

F:--~ 100 mtr •• • 1) C"1:1~8ki 11 se'- (W Nasz. lwowski korespondent (Sch.) Karasiaka, Króla, Frymarkiewicza 
.._ ~"'c a.. W trzecim dniu wyścigu ko~1arS'kliego 

pl'2edbiegu czas Sikorskiego wynosił 10.9 telefonuJe: Welnica. na oddn:ku trasy od Szombathely dio 

sek.). 2) TwardoWStki {AZS) 0 pietś, ll Sobotnie spotkanie ligowe LKS - U Czarnych trójkę obronną. Sędzio- Szekesfehervar zwyciężył Włoch Sir-

. · Czarni zakończyło się nleznacznem lecz wał p. Rutkowski. Widzów około sześć wadei w czasie 8 g·O'dz. 20 min. 4 sek. 

zasłużonem zwycięstwem zespołu Iwo- tysięcy. Następnych 13 ·zawodników, a wśród 

. Polscy marynarz& wskiego w stosunku 1:0 (l:O). "'"' nich Olecki. przybyło na me,tę w iden-
. * tycznym czasi·e 8 godz. 20 min. 5 sek. 

W pierwszej części zawodów mają W ramach zawodów Jubileuszowych Michalak t Stefańslk!i zre'zygnoiwali 

pokonali szwedów 8: 1. gospodarze znacznie więcej z gry lecz Czarnych odbyło się spotkanie piłkar- z dalszego udziału w wyścigu. wobec 

- W piątek przy pięknej pogodzie w tyły LKS-u z frymarkiewiczem na cze- skie między Pogonią a Gedanją z Gdań cz,ego drużyna polska odpadła oid kon-

.Olbecności 3000 wid\z.ów odbył Sitę na I b i k i i ska zakon'czone zwyc1·<>stwem Pogoni· ku. r.encii dru.żynowei. Wy·w.faił się rów 
staidjonie miejskim w Gdy1Ili mecz pil- e ron ą zna om c e. ( "' mez z walki Korsak Zaleski. 
kiarskli pomiędzy roprezentacjami wo- W tej fazie gry nie wykorzystują w stosunku 11:2 5:1). Ostatni nasz ziawodinik, Olec'kli bie-

jennej ma:rynallki polskiej i szwedz:lctej. Czarni rzutu karnego, który obronił Zaznaczyć przytem należy, że zes- ! rze udzd:al i,ndywiduailnie. 

Gra. prowadzona z obu str10n bardzio Frymarkiewicz. pół lwow. ski wystąpił z pięcioma rezer-i· 
fair, abfitowaJ<1.. w wiele momentów R fO y w lekk1·e1· 
i.~ d . t . h . . , Dopiero w ostatniej minucie pierw- wowym1. e rm 
IJl<:l.f 'Zo m eresuJącyc 1 przymos~a zwy . 
cięstwo piQllakom w smtosuillku 8:1 (6:0) szej połOWY udaje Się Drzymale uzys- Bramki dla drużyny lwowskiej uzy- atletyce. 

S·bwedzi dobrzy techn:iczniie, graM .kać Jedyną a zarazem zwycięską bram- skali: Matias (4), Niechcioł (9), Lagod-1 A . 1 k' Z . k L kk .1-l t 
• ( } ng1,e s i w1ąze e: 1 oa'L' e· ycz-

za małt0 ofenzywnie i pod względem kę. ny i Wolanczyk ~? 2 • . i· ny zamierza zglQlsić na najbliższe pn-

takty1kti ustępowali polakom._ W polu W drugiej połowie częściej atakuje Występ Gedanu wypadł meszczegól, siedzeni,e Międz. zw. Leklkloatletyczine-

gr~ równorzędina,pollacy _lepsi "'.' . sytu- LKS lecz napastnicy strzelają niecel„ nie. Zawiodła w tej drużynie szczegół- go projekty zmian w przepisa1ch, regu-

aciach podbramlk:owyich 1 bardz1ei ~de 1 ' nie obrona oraz bramkarz. !ujących zawody. 
cydowiani· n e. W pierwszej linJi anglicy domagać 

Przed mecziem odeg-ranio hymny na- W zespole łódzkim wyróżnić należy się będą mierzenia wyhików biegów na 

rodowe obu Państw. W przerwie meczu Pl kk b" H k h 3 o ( I ) dystansach do 1000 mtr. z dokładnością 
dowódca naszej floiy wojennej. kontr- a il I·· a Oil •• w~ CO\VB' r . dio 1/5 sekundy. Następnie: uznawać re 
a'dmiral Unrug, wręc..;zyl drużynde U k!ordy w biegach plotkarskich nawet w 

szwedzk!iej pamiątkowy puhar od pol- 111 spotfloniu to0Jor11.„sliiem 11.łfl'Uf:i~stDJO odniósł razie przewrócenia jedinieR'o czy więcej 
skiej marynarki. "!11' płotków. Trzed wnioisek zmierza w 

· Zwycięscy 'bdiobyli dwa puhary. ofia :J(ofloofi "' stosunftu 2: 1 ff: O). kienmku skrócenia rozbi·egu w czasie 

rowane orzez miasto Gdyinię i puhar Spotkanie o mistrzostwo klasy A I Po zmianie pól już na początku gry trwania skoku wzwyż i o i:yczce. 

konsula s·zwedzkieg;o. ttakoah - Makkabi zgromadziło w dniu pada dla Hakoahu druga bramka ze 
wczorajszym na boisku WKS-u prze- strzału Kahana. 
szło 2 tysiące widz9w. Od tej chwili inicjatywa przechodzi 

Początek gry przynosi wielką sen- w ręce Makkabi, która bezustannie prze 
Warszawa - Gdynia-Warszawa. sację, gdyż drużyna Hakoahu nie chce I siaduje na polu karnem przeciwnika. 

Sportowy klub Pocztowy w związ- zgodzić się na sędziego p. Rodego, któ- Atak Makkabi jest jednakże niezde-
ku ze świętem Morza urządził rai<l ry wyznaczony został w ostatniej chwi-1 cydowany i traci szereg doskonałych sy 

Raid motocyklowy 

motocyklowy Warszawa - Gdynia - li na miejsce p. Andrzejaka. tuacji podbramkowych. 
Warszawa . W myśl obowiązujących przepisów Dopiero na kilka minut przed koń-

Z War~.lawy do Gdyni wystartowa l p. ~~de odgwizdał walcower dla Mak- ce131 meczu udaje się Frenklowi zdo-

łlodzianie n·a kursie 
instruktorskim w Poznaniu. 
W dniu jutrżejszym rozpoczyna się 

w Poznaniu kurs dla instruktorów pięś­
ciarskich, organizowany przez PZB. 
Na kurs powyższy wyjeżdżają dzisiaj 
z Łodzi Graczyk (IKP), Stanikowski 
(Zjednoczone) i Bicer I (Union Touring). 

ło 30 'Lawodiników· Raid likGńczy- I kab1.1 Hakoah został w ten sposób poz- byc honorow_Y pun~t. . . 

lo 27. _ Tyluż zawod.J[k'."iw wv- i baw10ny dwuą1 .drog.ocennych punk- . W ~statmch mmu~ach. Makkab1 ~11~ ~@il!ilfOJ~fii!fijlf$1Riif",t.iilf51Glf01filfij 
starto wato z Gdyni. Do Warszawy I t6w, któr7 dr.uzyme te~ potrzebne są do me naciera lecz wymk me ulega JUZ l.'!!J 1%l~~~!.2li..: ..... -&~J~!!!.i~ 

przybyli wszyscy z wyjątkiem jednego. i utrzymania. się w klasie .A. zm1ame. . . 
W drodze powrotnej jeden motocykl ! Spotkame towarzyskie prpwadzone W Hakoahu, który wystąpił w zmie-
z.ostaf nszi'lwdzony. I przez sędziego p. Langego należało do ( nionei obsadzie na wyróżnienie zaslu:-

Godzi się nadmienić, że w raidzie ·niezwykle interesujących. I gują: Cygler, l\ahan i Gertel. 
brata udziat _i cala tras~ ukońc_zyta zna-J W pierwszej p~łowie przygniataj~cą 1 

W Makkabi najlepszy - Pomeran- 1 
na motocvkli ~ tka stolicy Jamna Rot- 1 przewagę ma druzyna Hakoahu. ktora . ccnblm:n. , -~-(j-1!41-rai-r-1-~--IAl-r-l_r;;;l_lal_r-!_l'Al_r.ai __ 

'.' 2'1' 1 "'""11~ i '.1zys1rnje bramkę przez Gertl r Le ~~~~~~~~Jt~t.!1~~~liJli 
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Codzienna nowelka „Expressu" 

Po 20 latach 
- Przyszedł jakiś pan i prosi o kilka 

mi.nut ro7'mowy - powiedziała służąca. 
Marja odłożyła książkę i spytała: 
- Kto to jest? Czy podał swoje naz­

wisko? 
- Tak. Powiedział, że się nazywa 

~ollan. 
Marję ogarnęło !Przeraiżenie. Wollan 

powrócił! Po dwudziestu latach przy-
szedł do niej, by się zemścić! 

- Czy powiedziałaś mu, że jestem w 
'domu? - szepnęła do służącej - Nie 
chciała.bym rprzyjąć tego człowieka. 

- Niestety, powiedziałam mu, że 
panii. jest. On czeka w sąsiednim pokoju. 

Marja westchnęła ciężko. Mąż ma 
powrócić do domu najwyżej za godzinę. 

Musi więc przez ten czas pozibyć się 
Wollana, musi tak jakoś załatwić całą 
sprawę, by więcej nie ośmielił się 
przyjść. 

Ale czy jej się to uda? 
Przed dwudziiestu laty była z Wol­

lanean zaręczona. To nie była stanow­
czo odpowiednia ipartja. Rodzina doma­
gała się zerwania. 

I Marja w końcu uległa namowom 
krewnych. Powiedziała mu, że zrywa 
zaręczyny. Wollan nachodził ją przez 
dłuższy czas i groził, że ią zaibije. •W 
końcu machnął jednak na wszystko rę­
ką i wyjechał do Ameryki. 

Przed wyjazdem zapowtiedział Marji, 
iże gdy powróc.i do kra4u z kupą pienię­
dzy, ze~ci się na niej w n<J,jbardziej 
wyrafinowany sposób. · 

I teraz widocznie powrócił. Trudno 
musiała go przecież przyjąć. Nde był-O 
innego wyjścia. 

•Wesz.la do sąsiedniego poko;u. Tam 
siedział Wollan. 

Marja w pierwszej chwili osłupiała. 
Ujrzała bowiem iakliegoś stare.go człowie 
ka, w podartem ubraniu, nieogolonego, 
w brudnym kołnierzyiku przesiąkniętego 
zapachem alkoholu. 

Na widok Mar;ji podniósł się sz)11bko 
z krzesła i trzymając w ręku wailizeczkę, 
ukłonił się z głęibokiim szacunkiem. 

- Czego pan sobie życzy? - srpytała 
go Marja, odzyskując panowanie nad 
sol>ą. 

- Chciałem się spytać szanowną pa· 
nią - odpowiedział jej cichym głosem 
- czy nie kupiłaby pani szczotki. Mam 
tu w waLizeczce nai 6żniejsze szczotki. 
Do ubrań, obuwia, szczotki do rąk i zę­
bów. 

- Tylko o to cnodzi - uśmiechnęła 
się dziwnie. Marja. Poco więc pan podał 
służącej swoje nazwisko? 

- My zawsze tak musimy robić, pro 
szę łaskawej pani - odpowiedział, kła­
niając się znów bardzo nisko - Służące 
nie chcą nas dopuścić do gospodyń i za­
wsze mówią, że nic nie potrzeba. A jeśli 
przy pomo<:y takiego podstępu, udaje 
nam się dotrzeć do pand, to przeważnie 
coś się sprzedaje. Dlatego podałem słu· 
żącej moje nazwisko. Rozumiem doskona 
Ie, że nazwisko WoUan nic pani nie mó­
wi. 

Marja zagryzła wargi. Nazwisko Wol­
lan bardzo wiele mówiło! A co najważ· 
na.e1sze domokrążca był tym właśnie 
człowiekiem, z którym tyle ją łączyło 
przed dwudzlestu laty. 

Widocznie nie powiodło mu się w ży 
.ciu. A niegdyś wydawało się, że zrobi w 
życiu karjerę. 

Nic dziwnego, że jej nie poznał. Prze­
cież nie znał nazwiska jej męża. Gdy 
wyjeżdżał do Ameryki, Marja nawet je· 
szcze nie znała swego przyszłego mał· 
żonka. I teraz ten człowiek, który nie­
gdyś groził jej zemstą, którego bała się 
przez całe życie, prosi uniżenie, by kupi­
ła . „ u niego szczotkę! 
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Pat: - Choć znasz się na malar-1 Pat: - A jednak pnelk:onasz się za-, Pat: - Zaczekaj tutaj.,. Ja weide i stwie jak kura na pieprzu, może jednak raz, że mój obraz zrobi furorę na wy- przedstawię mój obraz zarządowi wy­powiesz jak ci się podoba moje arcy- stawie„. Takiego obrazu jeszcze nikt stawy.„ Zobaczysz jaką mi zrobin owa-dzieło?„ Ładiny obraz. co?„ nie widział.„ · cję„, . 
Patachon: - To ma być ,.obraz?" ••. 

1 

Patachon: - Tern lepiej dla tych, Patacbon: - Szczęść , Boże. Tyl-Sądzitem, że to jest „obraza"... którzy go nie widzieli.„ - ko na wypadek. i;dyby cie zrzucill ze 
schodów. trzymaj się poręc.ly„. 

D 

Patachon: - tto, ho„. Może on rze-, Pat: - Narazie powiedzieli, że ten I Pat: - Treść za mało maiestatycz-czywiście ma talent?„ Diabli wiedzą obraz jest zbyt mało majestatyczny ... na ... Żebym chociaż wideział co to zna­co w takim dryblasie siedzi... Sami si- Djabli wiedzą co to 'Lnaczy„. Trzeba o cly„. O ile wiadomo majestat dotyczy 
wi panowie z brodami„. Kiwają głowa-, to zapytać jakiegoś profesora„. I tylko koronowanych i;l6w. 
mi„„ Ciekaw jestem co z tego będzie?·. Patachon: - A ja przeczuwa/em. że I Patachon: - Mam pomysł... Więc 

twoje k'fowy nie będą-miały powadze- zrób im korony na głowach„. 
nia. .. · l 

/ 
/~ 

.. 

Pat: - Raz przynajmniej miate·ś do- Pat: - Czekaj i módl się '.la mnie-. Woźny: - Powiedziano panu Już bry pomysł...· Te korony wiele mi DO· Zobaczysz. jutro cały świat mówić be·· raz. żeby się pan stąd wynosił... Czemu 
mogą„. No. teraz chyba treść bę-dzie dzie o moim wielkim talencie„. pan tu łazi?„ 
dostatecznie majestatyczna .. „ r Patachon: - Jeżeli krowy z korona- . Pat: - Takiego „sukcesu" nie spo-Patachon: - I ja tak przypuszczam .. mi nie pomogą, to Już chyba nic nie ; dziewałem się wcale ... 
Teraz powinieneś uzyskać pierwszą na· pomoże.„ . j Patachon: - Mój Boże„. Jak mi żal 
gf<Odę„. tych krów.„ 

Marja kupiła aż cztery, choć jej wca· 
le nie były potrzebne. 

Zapłaciła tyle, i1le żądał. Chciała go Pat: - A jednak na wszystko jest r Pat: - Uwaga, proszę państwa„. I Pat: - Na pomoc ... Skąd się wziął się 'Po z.być iaknajprędzej. rada·.„ Zaicerujesz obraz i wszystko Zrno- 1 Oryginalny obra'l cerowany ... Dwie ko- ten byk?.. . A domokrążca, wychodząc z miesz- wu będzie w porządku„. ronowane krowy... Patachon: - Parne byk. co pan ro-kania, nucił jakąś wesołą piosenkę. Patacbon: - Jak widzisz, jestem Patachon: - Sprzedamy tanio ... Kro- bi z naszym cerowanym obrazem?„ Czy Udało się, już qawno nie natrafił na I mistrz.em od cerowania„. Zobaczysz, że wa. która duż.o ryczy, mało mleka daje, jpan nie widzi, że to nie są prawdziwe taką klijentkę. Tłum. D. teraz obraz ten zyska na wartości„. a nasze wcale nie ryczą.„ krowy? .. Wszystlk!o djabli wzięli.·. 
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